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Co dlr ludzkości lepsze: wojny peryp- 
dyozuc, czy wieczny pokój ? — to zagadka, 
która się teraz ciągle socyologom narzuca, bo 
z jednej strony widzą oni bardzo groźne wstrzą- 
sniama wynika ące ze zbytku ludności, z dru
giej zaś mają obraz olbrzymich przygotowań 
militarnych, zapowiadających rzeź taką, jakiej 
jeszcze dzieje nie znają. Zwolennicy wojen „le
galnych", t. j. toczonych przez mocarstwa, do
wodzą, ze orężne walk’ oczyczozają narody 
z pleśni pokojowej, hartują charaktery, de, ją 
premię życiową tym silnym duohom, które 
śmiało patrzyły w oczy rtrasziiwym niebezpie
czeństwom i dowiodły wielkiej ofiarności, a za
tem, wyszedłszy cało z wojennego piekła, będą 
przekładem swym świeciły i swoje przymioty 
dziedzicznie przekażą dzieciom. Wojny tedy 
międzynarodowe są gimnastyką ducha całych 
społeczeństw, warsztatem patryotyzmu i po
święcenia; bez nich musi nastąpić zniewieścia- 
lość i jako jej skutek brudny egoizm. Ale nie 
na tern koniec. Następstwem zniesienia wojen 
„legalnych" będzie nieskończony szereg wejeh 
„nielegairyoh", t. j. rrwcluoy;, iyoh, domowych, 
wywołanych walką o kawałek chlebs zatem 
takioh, które ani charakterów nic zahartują, 
ani ducha społeoznego nie podniosą, lecz 
owszem, leszcze bardziej rozwiną egoizm jedno
stek. W  wojnacb legalnyoh niknie zbytek lu
dności z ręki wroga narodowego; w wojnacb 
nielegi ln^ch Drat powstaje na brata, naród sam 
się wyrzyna aż do tej miary, jaką twirzy za
sób środków do życia. Rzecz tedy jasna, że 
skoro na przeludnienie me ma ratunku, a ono 
es u jedynq pizyezyną wojen, przeto lepsza jest 

wojna legalna, niż mt igalna i zwolennicy 
wiecznego pokoju między mocarstwami samą 
swą propagandą przygotowują wojny domrwe. 
Dziś pod bronią stoi w Europie 3,376.000 ludzi ; 
gdyby zwyciężyła idea wmcznego pokoju i ci 
ludzie, uwolr leni z pod karabinu, stanęliby 
7 robotnikami do konkurencyi o pracę, to co 
byłoby we Irancyi, Belgii i .Anglii, gdzie i 
tak juz o każdy zarobek gryzą cię ludzie, jak 
psy o kość, wywołując groźne za huizenia, zna
ne pod etykiety zata1̂  w o ten lub ów para
graf konstytucyi, o tak.3 lub owakie postano
wienie fabryczne? Zwolennicy pokoju ze zgro
zą wołają, że od roku 1870 liczba stałych wojck 
w Europie powiększyła się o milion 2u0 tysię
cy. Nad tern nie rozpaczać, ale cieszyć się 
z tego potrzeba bo raz, że żołnierze nie od
bierają joLotniikom chieba, a powcóre, że tak 
wielka liczba ludzi trzymanych w -loszaracl, 
nie żeni się i me ma dzi-eci, więc choć trochę 
się zimne,sza przyróst ludnośoi. Karmi tych 
żołnierzy społeczeństwo ; jest te na małą skalę 
urzeczywistnienie ideału socyalistycznegu, po
dług którego wszyscy powinn żyć na koszt 
wspólny, a zatem socy&hści nie mają prawa 
użalać się na licznośó wojska: ale i niesocya- 
lisci nie mogą się skarżyć, bo Żołnierz, czy 
chodzi z karabinem, czy też jest uwolniony io 
domu, zawsze jeść będzn., a więc pewne społe
czeństwo uędz im na niego wydawało, a że 
w drugim wypadku żołnierz sam na siebie za
robi, °d w ekonomii społecznej nie stanowi 
różnicy, bo summa zarobku jest w danej chwili 
zawsze uednt co zarobił żołnierz uwolniony 
do domu, tego nie zarobił ktoś inny.

Dalej zwolennicy wo,en legalnych tak 
rozumują: Wszelkie zatargi międzynarodowe, 
wszelkie kwestye grożące wojną wynikają z te
go, Ze ludziom ciasno na ziemi, chcą om roz
szerzyć sposoby swego zarobkowania, swego 
handlu, iwegc wyzyskiwania innych społe
czeństw , i czem silniejsza ta żądza, t. j. czem 
ciaśniej ludziom, tern owe kwestye i zatargi 
polityozne są ostrzejsze, a więc i przygotowa
nia do rozprawy orężnej lepsze. Jest to zatem 
rzeczą zupełme naturalną, iż asdy w rokc 1870 
wszystko, co mogło stanąć w Europie pod bro- 
nią, wynosiło razem 6,918.000, a teraz wynosi

22,558.000. Ten wzrost militaryzmu zupełnie 
odpowiada wzrostowi uczucia głodu a więc i 
żądzy zrabowania innych społeczeństw. Na to 
nie ma ratunku w żadnym humanitaryzmie, 
ani w żadnej teoryi; nie można o to obwiniać 
ani rządów, ani dyplomacyi. Same narody 
w poczuciu głodu tworzą kwestye grożące woj
ną, a dypiomacya aajo tym kwestyom tylko 
inne, szczegółowe tytuły, Gdyby ta dwudzie- 
stodwu milionowa armia magle zapadła się pod 
z?«mię, toby i wszystkie nie lezpieczne kwestye 
zniknęłj bo ci, coby zostali, mieliby na jakiś 
czas dość cnleba.

Zwolennicy wiecznego pokoju godzą się
u  - że kwestya wojny jest kwestyą głodu,
ale utrzymują, że kula ziemska może wyżywić 
'eszcze trzy razy tyle ludnośoi, zaś cała bieda 
w tern, że dziś ta ludność nie jhst równo roz
siedlona: w jednych miejscach ciasno, w in
nych pusto, zatem trzeba w tym kierunku 
zwróoió anergi j społeczeństw, oby się rozwi
nęła emigraeya, do tego zaś najlepiej posłuży 
wieczny pokój i zniesienie militaryzmu.

Otóż, aby umożliwić ten wieczny pokój, 
postanowili zwolennicy jego opracować odpo
wiednie ustawodawstwo i właśn o z takim pro- 

sktem wystąpił' znany sooyolog angielski sir 
Edmund Hornby, będący W az członkiem sądu 
polubownego w sporze Anglii ze Stanami Zje
dnoczonymi o prawo rybołówstwajna morzu Beh- 
rings. Podług jego projektu, narody, odpowie
dnio do dzisiejszego swego podziału na mocar 
stwa pierwszorzędne, na państwa drugiego i 
trzeciego rzędu, będą stanowiły trzy klasy. Mr- 
carstwa pierwszej klasy będą miały stałych 
członków, po jednym z Każdego państwa, v 
międzynarodowym sądzie rozjemczym. Każdy 
ów członek będzie zamianowany na lat dzie
sięć Państwa drugiego i trzeciego rzędu mogą 
mianować swj-ch przedstawicieli, albo ich nie 
mianować, co się im zostawia do wol’ , a to ze 
względu na koszta. Siedzibą tego stałego try
bunału powinno być jakieś państwu neutralne, 
naprzykład Szwajcarya. Gmach trybunału ze 
wszelki enr przy ległościami będzie ogłoszony 
jako eksterytorialny, członkowie jiko niety- 
kaln, i wyposażeni w przywileje ambasadorów. 
Członkowie będą używać tytułu* senatorów, a 
godność ioh będzie najwyższa po panujących.

>la zabezpieczenia .ch przed wszelkim’ wpły
wami politycznymi, nie będzie im wolno przyj
mować jakichkolwiek zaszczytów, tytułów, or
derów i t. p. Nie są oni poddan nikomu i 
powinni przez dziewięć miesięcy w roku rezy- 

,waó w siedzibie sądu, albo w odległości nie 
dalszej niż 20U kilumetrów. Kraj który sobie 
ooiorą za miejsce swego zamieszkania, nie może 
być ich krajem rodzinnym. Dalej dla zabez
pieczenia członków sądu przed pokusami ma- 
teryalnej natury, pensya i'6'h roczna będzie w y
nosiła co najmniej 250.000 fr., po upływie zaś 
swego urzędowania otrzymają emeryturę w wy
sokości 75.OU0 fr. rocznie. Koszta urządzi i ia 
i utrzymania tego sądu polubownego będą opła
cane przez państwa z podatków, przyczem pań
stwa drugiego rzędu płacą połowę, a państwa 
trzeciego rzędu trzecią część tego, co zapłaci 
pierwszorzędne mocarstwo. Sir Edmund Hornby 
oblicza, że w razie przystąpienia do projekto
wanej mstytucyl 20-u mocarstw, koszta jedno- 
-azuwe wyniosą 50,000.000 fr., a roczny >udźet 
5,000 000 franków. Suma w rzeczy samej nad
zwyczaj drobna w porównaniu z ofiarami, które 
dzisiaj nakłada na narody pokój zbrojny, a zni
komo mała w porównaniu z kosztami jednej 
tylko wojny.

Sąd ten roztrząsa wszelkie spory państw, 
nic dające się załagodzić sposobami dyploma
tycznymi. Dyplomatycznych stosunków nie 
wolno zrywać podczas procesu przed sądem po
lubownym, ani czynić przygotowań do wujny. 
W  wypadkach npgl jcych komitet sądu polu
bownego, w którym jednak nie zasiadają re
prezentanci państw, wiodących spór ze sobą, 
zarządza tymczasową uchwałą modus vivendi, 
obowiązujące aż do ostatecznego wyroku sądu. 
Strony mogą swe argumenty i wnioski skła

dać ustnie i pisemnie, a trybunałowi przysłu
guje prawo domagać się przedstawienia aktów 
urzędowych ■ w ogóle wszelkich dokumentów, 
które uważa za potrzebne do rozświetlenia

ibadać musi sytuacyę, zanim pozwoli ua tak 
olbrzymie pomnożenie siły zbrcinej w czasie

spraw}
Sir Hornby obmyślił i procedurę przy de- 

cyzyacb międzynarodowego trybunału polubo
wnego. Dla uniknienia wszelkiego fizycznego 
i moralnego nacisku, będzie ustanowiony pe
wien rodzaj klauzury. Każdy sędzia składa 
najpierw swoje wotum pisemnie, nie wiedząc 
o zdaniu swych kolegów. Po oddaniu swego 
wotum, otrzymuje kopię wszystkich innych wo
tów, jednak bez podpisu nazwisk sędziów. Wolno 
mu następnie zmienić woje wotum. Wyrok 
będzie ferowany większością głosów. W  razie, 
gdyby sprowadzenie wotów większości w wy
rok jednolity napotykało na wyjątkowe trudno
ści, przewidywana jest szczegółowa procedura. 
Z ozasem — powiada sir Horacy — z tych 
wskazówek wytworzyłby aię obfity skarbiec za
sad prawnych, któreby ustalały coraz bardziej 
sposób ferowania wyroków.

Pozostaje jednak punkt najważniejszy ca
łej tej kwestyi, mi mówicie wprowadzania w ży
cie wyroków, ferowanych przez sąd polubowny. 
Tutaj sir Edmund Hornby występuje z propo- 
zycyą, która jeśl’ nie we wszystkich, to przy
najmniej a niektórych wypadkach, może do
prowadzić do wojny, której ten socyolog pra
gnie uni knąć. Autor upatruje naturalną in- 
stancyę wykonawczą w państwie należących do 
sądu polubownego, a środek egzekucyjny w 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych z pań
stwem, opierającem się wyrokowi sądu ze strony 
wszystkich państw, a w ostatecznym razie we 
wspólnie przeprowadzonej pieniężnej lub innej 
karze.

Otóż tą „mną" karą może być tylko wojna. 
Dla przykładu, zastosujmy urządzenie Horu- 
byego do dzisiejszej sytuacyi, która przecież 
może się jeszcze niezliczone razy powtórzyć. 
Wyobraźmy tedy sobie, Ż6 sąd międzynaro
dowy każe Francy1 wyrzec się Alzacyi i Lo
taryngii, a Rosyi— diogi do cieśnin morskich. 
Wszakże o to dziś idzie, wszyscy tego gorąco 
pragną i robią w tym celu wysiłki z pewno
ścią dosadniejsze od wyroku jakiegokolwiek 
sądu, a jednak Rosya i Francya, podawszy so
bie ręce, ani myślą usłuchać wołaniu całej Eu
ropy. To samo byłoby po wyroku sądu polu
bownego, który po pierwszej sprawie byłby 
skompiomitowany tbm, że nikt by go nie usłu
chał, jeśliby się wojny nie obawiał. Jeżeli zaś 
kto obawie się wojny, to i dziś w ostatniej 
6hwiL przeu u, t si  ̂ coiń. /.clo ni taki sąd, o 
ile on możliwy, już dziś istnieje i robi co może, 
aby bez wojen załatwiać moktóre kwesty e Są
dem tym są sojusze mocarsl w i traktaty. I tak 
np. kongres berliński narzucił Rosyi pew ne wa
runki i ona przyjąć je musiała. Nic lanego 
nie mógłby zrobić sąd międzynarodowy pro
ponowany przez Hornby’ego, ponieważ własnej 
niezwyciężonej armii nie bedzie pooiadał, aby 
jego wyroki wykonywała. Egzekutywa wyro
ków, powierzona mocarstwom, to powrót do 
tego, co uz jest. Wszakże przed wojną rosyj- 
sko-turecką był taki sąd rozjemczy, była kon- 
fereneya ambasadorów w Konstantynopolu i 
uchwaliła rzeczy bardzo rozsądne, a jednak 
Rosya odwołała się do wyższej instancyi, t. j. 
do miecza.

Pomysł Hornbyego najlepiej dowodzi, że 
nic skutecznego nie można obmyślić dla uni
knienia wojen, a czy warto unikać, to zawsze 
jeszcze pozostaje kwestyą.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Poznań 29 kwietnia.

(S.) Najważniejszą kwestyą obecnie sta
nowi u nas sprawa projektu wojskowego w par
lamencie niemieckim. Zwolennicy spokojnej 
polityki nowego kierunku nie są bezwzględnymi 
apostołam* rządow ej ustawy i bardzo dobrze 
rozumieją, że parlament bardzo gruntownie

pokoju i na kolosalne wydatki, jakie z tern po
mnożeniem wojska będą połączone. Umia. ko
wany kierunek w naszem społeczeństw1 e jest 
jednak tego przekonania, że jeżeli Polacy przed 
dwoma laty głosował'- za postulatami rządu na 
tern polu, to i teraz zasadniczo nie mogą wy
stąpić przeciwko projektowi wojskowemu. Sły
szałem nadto, że podobno członkowie Koła 
polskiego, zasiadający w komisyi wojskowej, 
którzy mieli sposobność rozejrzeć się bliżej 
w materyałach przedłożonych w komisyi przez 
władze rządowe, doszli do przekouanio, że mia
nowicie wschodnie prowineye przez nową usta
wę nie będą narażone na tak wielkie ofiary, 
jakby się z pozoru zdawać mogło i na jakie 
rzeczywiście narażone będą prowineye zacho
dnie. Przyczyną tego był różny sposób docta- 
wiania rekrutów tu i tam, jak nam to pokaże 
następujący rachunek, podany naturalnie tylko 
w przybliżeniu, gdyż rzeczywistych cyfr chwi
lowo jaszcze pc iać wam nie mogę. Jeżeli na 
100 .oowiązanych do służby ludzi przyjmiemy 
tak na zachodzie, jak i na wschodzie monar
chii pruskiej 90 pret. rzeczywiście zdatnych do 
służby, to na zachodzie z tej liczby zaciągano 
rzeczywiście do wojska nie więcej nad 70 pret., 
podczas kiedy u nas na wschodzie brano w sze
regi cało owe 90 pret. Otóż dzisiaj przy nowej 
ustawie zachód dawać będzie 20 pret. więcej, 
my zaś dawać będziemy zaledwie kilka pro
cent, (bo z nas wyciśnięto już teraz prawie to 
wszystko, co było można), a za to wszyscy 
nasi żołnierze zaciągnięci do piechoty służyć 
będą tylko 2 lata. Zauważyć też należy, że do
tychczas t. zw dyspozycyjnych urlopników, tj. 
takich żołnierzy, których po dwóch latach pu
szczano do domu, z tym warunkiem, że w ra
zie potrzeby będą znowu powołani pod broń, 
brano po większej części z pomiędzy żołnierzy  ̂
niemieckiego pochodzenia, a teraz z dobrodziej 
stwa dwuletniej służby korzystać będą mogli 
wszyscy bez różnicy narodowości.

Co do kosztów, i akie za sobą pociągnie 
nowa ustawa, to i tutaj właśnie nasze społe
czeństwo nie będzie narażone na takie ofiary, 
jakby się zdawać mogło. Wiadomo, że koszta 
te mają być pokry le z podatków od giełdy i 
zwiększonych podatków od piwa i wódki. Kto 
u nas gra na giełdzie, ten może bezpiecznie 
zapłacić od tego podatek, a nasze towarzystwa 
akcyjne tak bardzo znowu tego podatku nie 
odezu;ą. Browary w Księstwie są po większej 
części w ręku niemieckiem, a w detali cznej 
sprzedaży tak konsumenci piwa jak i wódki, 
jeżeli będą uważali, że ch te trunki za wiele 
kosztują, mogą się ograniczyć w używaniu tych 
napój iw, co tylko przyczynić się może do zwię
kszeni naszego dobrobytu

W  uprawie kwestyi wojskowej zabawne 
stanowisko zajmuje znany wam już Oigan 
warstw średnich Orędownik, Idzie on najdalej 
ze wszystkich pism polskich, bo wyraźnie żąda 
od Koła polskiego w Berlinie, ażeby głosowało 
bezwzględnie za ustawą wojskową, podczas 
kiedy Kuryer Poznański, żąda tylko poddania się 
wotum większości Koła, które jako zasiadające 
na miejscu w Ber brie 1 znające stosunki może 
najlepiej ocenić, co mu w tej sprawie uczynić 
wypadnie. Otóż ten sam Orędownik w każdym 
prawie numerze uderza na Kury er a, jako na 
organ t. zw. przez niego „partyi dworskiej", 
która według niego pragnie przeirymarczyć nie
zależność narodową za cenę bezwartościowych 
grzeczności, jakich pewne figury rządowe nie 
szczędzą g i ' vnym filarom tego stronnictwa. 
I takie p mo chce prowadzić u nas warstwy 
średnie! Świeżo ten organ wystąpił znowu z 
jedną z owych niedających się niczem uniewin
nić ekstra wag ancyi przeciwko zdrowemu zmy
słowi narodu które się u niego powtarzają od 
czasu do czasu, jakby na utrwaleń-e przekonana, 
że tam coś „popsuło się w państwie duńskiem".

Umarł tu zamożny aptekarz ś. p. Jagiel
ski, który w skutek wychowania wśród ob
cych przejął się zewnętrznie charakterem nie-

n Ź3ck:n: ale w gruncie rzeczy czul się Pola
kiem, jak tego dowiódł w roku 63 cim. w któ
rym niatylko dał składkę na po ostaniu, ale 
gdy przy rewizyi znaleziono u niego kwit na 
dani sumę wolał pćjsć do więzienia, aniżeli 
wydać kolektora. Większe pisma tutejsze po
ruszyły ten szczegół w wspomnieniu pośmiert- 
nem pc umarłym, a to tak zgorszyło organ 
warstv średrlch, że w artykule zatytułowa
nym „W  zaduohu przestarzałych pojęć" po
sunął się do następującej haniebnej elu- 
bubrncyi:

„Stocunkowo najmniej w kołach miesz
czańskich liczymy takich „oywateli, coby u- 
mieli i majątku się dorabiać i prawdziwy pa- 
tryotyzm wyznawać.

„Małośmy się takich dochowali, bo całe 
nasze pokolenia wychowują się w z a d u c h u  
p r z e s t a r z a ł y c h  p o j ę ć  n a r o d o w y c h  
Co było za Kościuszki, szewca Kilińskiego i 
chłopa Głowackiego, co prawili żołnierze z r. 
1830 i śpiewali partyzanci z r 1863, to my 
wszystko j,ako świętość konserwujemy i tą sta
rą konserwą ducha naszego odżywiamy. A  to 
absolutnie starczyć nie m oże, bo świat po
stępuje, o nasze uświęcone poglądy nie py
ta i pozostawia nam do wyboru: albe zro
bić rozbrau z naszemi przestarzałemu pojęcia
mi, choćby narodową tradyeyą uświęconemi, 

ruszyć za cywilizacyą, albo dostać się
poa koła tej cywilizacyi i skończyć z poła- 
manemi żebrami.

„W  tym zaduchu przestarzałych pojęć, 
którym dotąd społeczeństwo nasze oddycha, mu
simy się po prostu dusić, bo nam powietrza 
świeżego braknie".

NB. celem oceniania logik. Orędownlko- 
wej, godzi się zaznaczyć, że w tym samym 
artykule poprzednio powiedziano wyraźnie, że 
„niewątpliwie należy się od narodu cześć 
tym, którzy w zbrojnych powstaniach po
święcili się dla ojczyzny, przyczem zastrzega, 
że odnosi się to głównie do tych, „co z bronią 
w ręku służyli ojczyźnie i życie ryz^kowaii" 
Dla zrozumienia sytuacyi dodaję, że podobno 
redaktor Orędownika walczył w 1863 r. pod 
lgnące wen.

W  tych dniach odbyło się tutaj walne 
zebranie doroczne Towarzystwa Czytelni lu
dowych, na którego czele stoi ks. Zdzisław 
Czartoryski a rzeczywistymi pracownikami 
są dr Władysław Dębiński, dr. Jerzy ko wsk\ 
dr Kapuściński i prof. Zwolski, z których 
pierwszy jest sekretarzem, drugi kontrole
rem, trzeć' kasyerem, a ostatni bibliotekarzem 
Towarzystwa. Ze sprawozdania Towarzystwa 
pukazało się. że w 1892 roku założono tylko 
30 nowych czytelni i rozszerzone w ugóle 
kbiążek 12.364 Mały, w porównaniu do in
nych lat postęp, tłómaczy się ciągłym bra
kiem fu luszów, mianowicie zaś zmniejszył 
się o kilkaset marek dochód ze stałych skła
dek ; w ogóle jednak dochód większym był, 
aniżeli w roku zeszłym, ale fundusze wpły
wające zużyte być mus.ały na opłacanie ra
chunków z lat ubiegłych. * Zaznaczono także w 
sprawozaan u jako faki pocieszający, że zwol
na i warstwy ludowe zaczynają się zapisywać 
na członków Czytelń. Wzrasta też z dniem 
każdym chęć do czyi ania. Pow inno to wzbu
dzić sympatyę do Towarzystwa w tych sfe
rach, które z pewnem niezadowolnieniem pa
trzą na jago działanie. Dochodu było w osta
tnim roku 13.000 m.

W  środę weczorem odbyło się zebrai ie 
reprezentantów i reprezentantek różnych To
warzystw dobroczynnych, celem bliższego po
rozumienia się co do przyszłej organizai iyi 
tychże Towarzystw w spraw.e udzielania 
wsparć. Zebranie . agail nadburmistrz Witting, 
wykazując potrzebę pewnej centralizacyi do
broczynności na podstawie łączności, jaka 
jest pożądana pomiędzy pracą stowarzyszeń 
czy to religijnych czy, świeckich a ofiara, 
jaką z urzędu ponosi niasto interesie ubo
giej gminy. W  imieniu mieiskiej depufcacyi 
ubogich zabierał głos p. dr. Łebiński, kładąc
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P O W I E Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

A na lewem skrzydle wytacza się wał 
selaznych jeźdźców Mahomy. Rozw uęli »ię 
izeroko i lecą, pochyfiwszy się nad końskimi 
tarkami tak, że głowy ioh prawie siu chowają 
w rozwianych grzywach. Kołczany trzęsą się 
;a ich plecami, stalowe kusze brzęczą o strze- 
nionn.. w rękach jatagany błyszczą, w zębach 
sztylety. Zrywa się ku mm Mirski z dragona- 
ni i z boku ich bierze. leci. oni nań nie pa- 
,rzą, bo tuż za nimi sadzi z kopy ta lekki 
jzambuł księcia Atażukiegc proste na drago- 
lów. Wypada z tego cznmbułu cbmura strzał 
.wiszczącyuh, potem grzmiący ok”zyk: „Al
ach!" — odpowiada mu wrzask: „B .j! Za- 
jij!« — potem straszliwy chrzęst, trzask, ło- 
not — i wszystko niknie w ogromnej ku
rzawie.

Tymczasem Manoma wpada dc obozu 
między namiotami szaleju jak wicher. jak 

;rąbs p< wietrzna, a przed mm wszystko pier ;- 
łha, lbo stratowane poi "em"c krwią ciepłą, 
)n zaś nie zatrzymuje się w cym strasznym 
lochodzie, lecz pęd— na drugi koniec obozu , 
jum, gdzie pionierzy, "stanąwszy długim, zwar- 
;ym szeregiem, ,uż raz po raz zieją ogniem 
■otowym, podczas gdy za nimi strzelcy szy- 
rają ńię w czworobok dokoła ostatniego sztan
daru Na 'prawem skrzydle pionierów o kilka

naście kroków przed nim i, bokiem do frontu, 
siedzi Reutt na koniu, jak spiżowy posąg. 
Twarz jego jakby mrozem ścięta, tylko oczy 
świecą się groźnie, tylko usta krzywią się szy- 
dersko , ilekroć zerknie ua Olgero. Lego , który 
dobrze za strzelcami, otoczywszy się setnią 
kozaków, patrzy z pagórka, ale nie na bitwę. 
w które; udziału nic bierze, ani rozkazuje, ani 
myśli o ijiej. Wzrok swój wbił w Anulkę, 
siedzącą na koniu obok Oarlingtona, tam , 
nad brzegiem rzeki, prawie u wejścia do mrocz
nego wąwozu, gdzie gromada tatarów kołysze 
się na wysokich kulbakach. Pożera on oczami 
Anulkę, ale jest prawie nieprzytomny, jakby 
na pół tylko żywy, nieczuły na wszystko, 
oprócz strasznego zawodu, którego doznał. W y
darto mu tę, dla której poświęcił nawet dobre 
imię i obowiązek. To go tak poraziło, że w 
głowie mu się mąc:. i są w niej tylko jedne 
myśl o j ago nieszczęściu, ale ; te bezładne 
i bezradne. Chwilami wraca mu zupełna przy
tomność, a z nią i poczucie odpowiedzialności. 
Wtedy chc:;iłby rządzić , ratować sprawę , rzu
cić się w największy ogień, ale oto znowu 
mroczą się jego myśli, wraca porażenie ducha 
i on ozuie tylko, żb dzieje się z nim coś strasz
nego , że zaraz, za jednę chwilkę stanie się 
jakaś katastrofa: albo trupem padnio, albo
oszaleje.

Takie męki przechodzi' Olgerode, a tym
czasem Mahoma przeleciawszy pi zez obóz, już 
zbliża się do pionierów i czambuł swój puszcza 
największym pędem. Reutt daje ostatnią salwę, 
potem szablę podnosi i robi nią dwa cięcia 
w powietrzu. Wnet z głośną aomendą wypa
dają porucznicy z szeregu i jeden pędzi na 
prawo, drugi na lewo — za nimi żołnierze — 
i oto front pionierski otworzył się ze środka,

jak wrota, odsłaniaj ic w głębi najeżony bagne
tami czworobok strzelców, ziejący ogniem, dy
mem i ołowiem. Niewstrzymany m pędem Ma
homa wpada w tę paszczę, jak w piec pło
mienny, a ona się za ińm zamyka i bierze go 
na swe żelazne zęby. °owstaje tam ogromne 
wrzenie, buk, łoskot. Kurz i dym pokrywają 
walczących.

Na stratowany przez Mahomę obóz chci
wie patrzą Carlingtonowscy tatarzy. Widzą 
w rozbitych oficerskich namiotach siodła i 
uzdy nabijane srebrem , t locone kubki, łyżk i, 
zegarki, dyweny, łup rzadki, ogromny! Łupie- 
żna natura ordyńców nie może się oprzeć po
kusie , więc z razu ’ lku tatarów wymyka się 
z czambułu, potem kilkunastu, potem wszyscy 
rzucają u.ę do rabunku i Carlington z Anulką 
pozostają bez osłony.

Trwa to wszystko tak krótko, że zda się 
minęło od początku bitwy zaledwo kilka minut, 
a już wszędzie krew, trupy, zniszczenie ogro
mne. Szala zwycięstwa przechyla się na rosyj
ską stronę. Mirski spycha czambuł Atażukiegc 
ku skałom, rwie go na części, rąbie, tratuje. 
'Tymczasem Reutt i koTendant strzelców ma
jor Jakimów miażdżą Mahomę, który broniąc 
się zajadle, raz po raz spogląda w dal; czeka 
posiłków, bo przezorni 3 zostawił część swego 
oddziału za ostatnią górą aby ta rezerwa we
szli w ogień wtedy ipiero gdy wszystkie ro- 
syj ikie wojska już będą zajęte, "akoż po chwili, 
w dole rzeki, pokazuje nowa jazda mkrydzka; 
długim frontem pędzi co koń wyskoczy, napeł
niając powietrze dzikim wrzaskiem, — wpe.da 
na pole bitwy, rozdziela się na troje, bi erze 
z tyłu Mirskisgo, otacza Reutta, rozprasza się 
po obozie, chwytając uciekających na arkan. 
Jedna gromada pędzi prosto na Carlingtona.

Carlington, opuszczony przez tatarów, któ
rych zebrać nie może, obraca konia i z Anulką 
puszcza się strzałą w głąb wąwozu. Ledwo to 
się stało, Olgerode, nie wiedząc sam, co czyni, 
zrywa się i cwałem pędzi za nimi, a za nim 
kozacy. W  obłokach kurzu przemknęła ta se- 
tnia mimo strzelców i po chwili wdarła się 
w wąwóz. W  szeregach rosyjskich odzywają się 
wołania:

— Olgerode uciekł! Uciekł! Uciekł! Ratuj 
się, komu życie miłe! _ .

Powstaje popłoch, szeregi się łamią, żoł
nierze rzucają broń i osłaniając głowy rekami, 
zmykają bez pamięci, gdzie którego oa  niosą, 
jedni wpadają do rzeki, inni pod kopyta miu- 
rydzkie, a inni kładną się na ziemi i czekają 
śmierci — trąby grają odwrót. _

Mirski i Reutr z resztkami s -ych oddzia
łów. krok za krokiem torirą sobie drogę do 
wąwozu i zdziesiątkowani opuszczają pele bi
twy, n lejsce rozgromu.^ _ . . . .

Ale i w wąwozm scigt.ii ich miurydzi, nie 
dając wytchnienia i krusząc te nieszczęsne nie- 
dol itki, które się nawet bronić nie mogły, bo 
między wartką rzeką, najeżoną głazami, a pio
nową ścianą paro~ bieg i droga tak wązka, 
że na niej niepodobna było przystawać do 
walki z miury darni, którzy hałłakując naciskali 
z tyłu, jak zjadliwe osy.

Długo trwał ten krwawy odwrót, nieszczę
śliwszy od samej bitwy. Z dywizyi Olgerodego 
zostało zaiedf o kilkadziesiąt ludzi, z oficerc r? 
ocaleli tylko Reutt, Mirski 1 Lermontow, ale 
i oni byli ranni.

Parów ciągła się zwężał Pionowe jego 
ściany tak się zbliżyły do siebie, że w niektó
rych miejscach wcale nie było drogi i tam nie
dobitki musiały brodzić w wodzie i drapać się

po progach, z których rzeka spadała tak gwał
townie, źe wycisńczone konie nie mogły w niej 
ustać, potyka p oię, padały, b prąd porywał je, 
tłukł o głazy obracał niemi jak wiórami i po
tem unosił. "W tych przopiawach jeszcze oar- 
dziej zmalała garść rozbitków.

Przybyli oni nareszcie na miejsce tak wą- 
Z " \ zwykła brama, albo raczej jak kory- 
tarz, bo owo przejście ciągnęło się spory ka
wał. Rzeka płynęła tu spokojnie, zajmując całą 

56"c osć parowu, i zdawała się bardzo głębo- 
ką Wyczerpani zupełnie, pół żywi, obojętn^Juz 
całkiem, żołnierze myśleli tu zostać, ale zachę
cił ich przykład Carlingtona, który wziąwszy 
Anulkę na siodło, śmiało wparł konia w wodę. 
Za nim rzucił się Mirski, potem Lermontow 
i Olgerode, za nimi "nni. a Reutt został napę
dzać żołnierzy i dopiero ostatnim zagłębił się 
w korytarz, mrucząc ponuro przez zęby:

— Na licha się zdały te karkołomne sztuki!... 
Nic dobrego nie może być na końcu tej drogi, 
bo to widać, że w coraz przepaść" stszą stronę 
jedziemy... Wystrzelają nas jeszcze te dyabły 
miurydzkie, wystrzelają jak wrony... A do!... To 
mnie jeno cieszy, ze Olgerode pokazał się ta
kim kpem, za ,,akiego zawsze go miałem.

Pociecna ta istetnia musiała być wielka, 
bo Reutt, nie zważając na miurydzkie kule 
. strzały, które raz pc raz mimo niegc świstały, 
puścił cugle, obrócił się na siodle do czerkir- 
sów i palcem im pogro .2, a potem najspokoj
niej zaczął napełniać fajkę tytoniem. Tak prze
jechał całą ową cieśninę i musiał kłusem dopę- 
dzać towarzyszy, bc po niezłei tu drodze już 
się odsądzili spory kawał.

(Uiąg dalszy nastąpi,.
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nacisk na to, że zamierzona organizaoya 
ma być rodzafein próby, boóra uda się z pe
wnością i wypadnie na feorzyś 5 tak rzeczy- 
w iście ubogich jako i stowarzyszeń. Pan radz- 
ca dr. Ziehwicz podnosił zalety projektu or
ganizacyjnego, ale wskazał też na pewną 
trudność, z jaką się w projekcie spotkać mo- 

. gą stowarzyszenia religijne, w szczególności 
nas~3 Katolickie zakony żeńskie, których dz;a- 
łanie, oparte wyłącznie na zasadzie miłości 
bliźniego, nie zawsze będzie mogło uwzglę
dnić życzenia władz miejskich, aby nie wspie
rać takich ubogich, którzyby tym sposobem 
przeżywiwszy się przez dwa lata w mieście, 
sta.1 i się potem c.ęzarem gminy. Pan nadbur- 
mistrz uznał słuszność tego zapatrywania i 
przyrzekł tak zmodyfikować odnośny paragraf, 
aby stąd dla stowarzyszeń religijnych nie wy
nikła żadna wątpliwość. Ostatecznie zgodzono 
się na t o , że ustawy będą jeszcze raz 
przerobione, a następnie stowarzyszenia zo
staną zaproszone do przystąpienia do z wiąz su.

Pojutrze, t. j. w p miedziałek, wyruszają 
pielgrzymi nasi do Rzymu pod przewodnictwem 
ks. dra Surzyńskisgo, prokuratora seminary’ i— 
duchownego. Pielgrzymów zebrało się do 100, 
z tego 30 kobiet Pielgrzymi pojadą na W ie
deń, Semmering, Pcntebfcę, W ęnecyą, Padwę, 
Bononię, Loreto, Foligno, Asyż do Rzymu, 
gdzie staną w poniedziałek dnia 8 m aja  o go
dzinie 10 wieczorem. W  następny poniedzia
łek będzie audyeneya u Ojca św., a odjazd z 
Rzymu nastąpi 16-go ma,a. Ks. arcybiskup 
wyruszył już 24-go kwietnia do Rzymu, 
zamierzając po drodze zwiedzić Paryż i 
Lugdun — a w okolicy ostatniego, znane fa
bryczne urządzenia chrześcijańskie pana du 
Harmela.

Z wystawy obrazów.
Na naszej wystawie obrazów pojawił się 

od tygodnia obraz, który obudzi żywą pole
mikę, wy wołał ostre i bardzo nawet stanowcze 
zarzuty. Robiono już nawet dyrekcyi wymów
kę, Ż3 takie płótno zezwoliła wywiesić, a nie
które panie utrzymywały, że odkąd zobaczyły 
„Południcę14 Radziejowskiego, odtąd spać spo
kojnie nie mogą.

W  samej bowiem rzeczy obraz ten jest 
straszny, a na ludzi wrażliwych i nerwowych 
może potężne wywrzeć wrażenie. Ten potwór, 
wyłażący z szu warów pooobny do kobiety, ale 
równocześnie jednak przypominający żabę, idą
cy na widza wprost, ze strasznemi oczami wle- 
pionemi w niego, z rozwartą gębą, z rozstaw io- 
nemi zębami, tak jak gdyby chciał Cię, widzu, 
porwać i do mokrego swego ci6lsKa przytulić; 
ten potwór jest tak straszny, że kto go raz 
widział, nie zapomni już nigd^, z pewnością.

Z tern wszystkiem obraz Radziejowskiego 
nie jest wcale utworem słabego pędzla.

Autor wykazuje w n’ m przede wszy stkiem 
niesłychanie cenny w sztuce przymiot, to jest 
wrażliwość artystyczną i samodzielność, a nadto 
nie racnuje 3ię z ubocznymi względami jak 
sprawa pokupności obrazu, co w dzisiejszych 
czasach jest w świerne artystycznym rzeczą 
bardzo rzadką. Temat do obrazu wziął autor 
z baśni ludowej: Jest południe podczas gorą
cego linia letniego, słońce n e grzeje ale parzy, 
spokój • od czasu do czasu zrywa się tylko wie
trzyk, muska po wierzchu losnące w stawie 
szuwary i wpray ia je w drobne falowanie, 
'aba na uściu babicy, kąpiąc się w promie

niach słonecznych, zazywa przerozkosznego ża
biego dolce fa r  nianie. Nag.e podnosi się cicho 
naci szybą jeziora straszydło: przyczaiło się 
zdradliwie pod warstwą babie, a wstając do 
upatrzonej ofiary, zerwało głową niektóre. Baśń 
ludowa niesie, że kto o tę' porze kąpiąc się, 
taką kobietę zobaczył, ten z pewnością życia 
z topieli nie wyniósł. Oto fabuła obrazu. Pan 
Radziejowski chciał wywołać plastycznie przed 
widzem to wrażenie, jakiegoby doznał człowiek, 
gdyby kąpiąc się, znalazł się nagle wobec ta
kiego potwora. W rażenie byłoby straszne, o- 
k”opne. Chcąc ten cel dopiąć, nie mógł malarz 
namalować kobiety pięknej w jakiejś e: sktownej 
pozie, ale właśnie musiał nam przedstawić po
twora wstrętnego, ohydnego, bo tylko taki mo
że wywoływać wstrętne, chydue wrażenie, takie 
właśnie, iakie chciał malarz w duszy widza 
stworzyć.

Są jednak i wady w „Południcy**. Pejzaż 
w obrazie powinien być skomponowany7, o lie 
od; wiedniego w naturze dobrać nie można. 
W  obrazie p. Radziejowskiego pejzaż jest za
nadto powszedni i nie akcentuje tej nadzwy
czajności, jaka tu puwinna być wyrażona, nie 
harmonizuj6 z rigurą. Efekt prażącego słońca 
nie dość wyraźnie jest scharakteryzowany, od
bicie się nieba w wodzie o tej porze ma zwy
kle głębszy fijołkowy ton. Na usprawiedliwie
nie jednak malarza należy podnieść, że nama
lowani0 wody szuwarami zarośniętej, w słońcu, 
nasuwa wielkie trudności do pokonania; albo
wiem woda taka przedstawia niesłychanie ró
żnorodne i subtelne przejścia od ciemnych i 
ciepłych fonów głębi aż do jasnych plam bez
pośrednio słońcem oświetlonych przedmiotów. 
Z tern wszystkiem obraz p. Radziejowskiego 
daje w intenoyach L w przeprowadzeniu bardzo 
wiele interesujących stron i jest dowodem roz
wijającego się normalnie prawdziwego malar
skiego talentu.

Lepiej ocenia wartość tonów pejzażu, oświe
tlonego słońcem Malczewski w swojem małem 
scuuyum „Nad stawem“. O ile jednak Malczew
ski stara się przyswoić sobie barwę lokalną da
nego przedmiotu, o tyle Dembicki w swojej 
bardzo zal cn;ącej się malarskimi przymiota
mi pracy „W  słońcu “ ,podkreśla wrażenie plam 
W pejzażu. W obrazie iego plan pierwszy jest 
za słabo akcentowany, ostatni siłą barw rywa
lizuje ze średnim i nie cofa się w głąb, nie 
daje dość przestrzeni. ( Ibraz powyższy pomimo 
wielkiej sumienności jest dziwnie przez pu
bliczność ignorowany.

Ten sam los spotyka rzecz inną, ^aią i 
bez pretensyf ale rĆwme może dobrą. Jestto 
„Łąka“ Stanisławskiego. Moment taki, jaki po
wyższy obrazek przedstawia, jest cokc’ wiek 
łatwiejszym do odtworzenia od poprzedniego, 
pod słońce bowiem obserwować y przedmiot 
rzuca ku nam cień, który zaraz służy do pod
niesienia efektu rzeczy bezpośrednio słońcem 
oświetlonych, podczas gdy malując za słońcem, 
ti acmiy tę pomoc i zastąpić ją musimy odpo- 
wiedniem zastosowaniem barw w kontrastach.

'o niedawna mieliśmy na naszej wysta
wie słynny portret Maryi hr. Potockiej, pędzla 
m strza Matejki. Jestto dzieło poważne i sze
roko zakreślone: występuje tutaj silnie — jak 
zresztą we wszystkich pracach tego mistrza — 
to wpijanie się w przedmiot pod względem for
my i barwy.

Suknie, futro, fotel na pierwszym planie, 
wreszcie maKata, tło stanowiąca, są to rzeczy

kapitalnie z tą iście Matcjkowską pasyą ma
lowane. Całość może nie jest pojęta tak. jak 
portrety pojmował Velasquez, który usiłował 
w twarzy i w ruchu dać sumę człowieka i w 
tym celu zwracał uwagę widza na najsilniej 
błyszczącą głowę, a tło, ubranie i ręce z roz
mysłem pobieżnie traktował. Matejko naturę 
portretowanego stara się symbolicznie wywo
łać za pomocą nagromadzonych szczegółów 
jak odznaki, wstążki mderowe, książki, wresz
cie herby; twarz nie błyszczy się i nie wyry
wa jak w portretach Yan Dycka lub Yslas- 
CjUeza, jest może zanadto pomarańczowa. Z tem 
wszystkiem portret ten jest doskonały w na
rysowaniu i pyszny w namalowanych szcze
gółach.

Podnieść również należy płótno p. Dama- 
zego Koto* skiego, który wyjąwszy wspomnia
ny obraz Matejki najlepszy portret w ostatnich 
czasach we Lwowie wystawił. Zestawienie gło
wy, ubrania i tła jest doskonałe, skutkiem tego 
głowa doskonale się uwidocznia i stanowi 
zresztą dobrą harmonię. Główny nacisk poło
żył p, Kotowski na głowę, a zasady tej prze
strzegał tak pedantycznie, że n p ręce okrył 
szaremi rękawiczkami, by jasnemi plamami 
portretu nie rozrywać. Jest to krańcowość, 
którą można śmiało pomijać, nie uwłaczając 
przez to wartości płótna. Portret p. Kotow
skiego pominąwszy, że przypomina odrobinę 
szkołę monachijską, zaleca się bardzo dobrym 
ryrunkiem i również dobrem namalowaniem; 
ta dama dobrze siedzi, ruch ten jest jej cha
rakterystycznym, głowa oprócz uderzającego po
dobieństwa jest traktowana sumiennie i bez 
preten3yi, rozstosunkowanie świateł i cieni 
jest logicznem, a karnacya ciała bez zarzutu — 
ta głowa żyje. Tych przymiotów nie dopatru
jemy się w portretach p. B a to w s k ie g o .

Szczerze i otwaicie powiedziawszy, p. 
Batowski ou czasu monachijskich studyów a 
zwłaszcza od czasu, gdy wystawił obraz pod 
tytułem „L malarza ikonów** aż do obecnie 
wystawionych prac nie zrobił naszem zdaniem 
żadnego postępu.

Szkoła w ogóle daje niewiele, ale w do
brej można się nauczyć szacowania natury, 
można przyswoić sobie sposób w jaki na na
turę patrzeć się powinno, a na podstawie tych 
uzyskanych przymiotów, obs6iWująo. i wyra
biając jak najwszechstronniejszą wrażliwość, 
talent rozwija się, mężnioje i ogarnia coraz to 
obszerniejsze horyzonty. W “obrazie „U mala
rza ikonów** spostrzegaliśmy tę zaletę w swej 
prymitywnej akademickiej formie; w ostatnich 
jednak pracach p. Batowski wykazał, że ją 
guzieś po ścieżkach życia uronił i został mu 
się jedynie szablonik, którym braki jak może 
sztukuje. W danej chwi ii natura dla niego tak 
jak nieistniaje; w swych pracach nie wykazuje 
on surowej i sumiennej o^oerwncyi Tej arcy
mistrzyni sztuki radzimy nie lekceważyć, mści 
się bowiem ona okrutnie zwłaszcza w malar
stwie!

W portretach wystawionych p. Batowski 
zdradza przede wszystkiem brak jasno sformu
łowanego pojęcia malarstwa portretowego i 
brak kardynalnego, a obowiązującego malar
skiego przyn 'otu t j. wrażliwości na barwy 
Obydwa portrety są dość konwencyonalnie, 
bez uwzględnienia indywidualnych cech dane
go typu, skomponowane, w obydwóch jest bar
dzo mały nacisk położony na rzecz najważniej
szą w portrecie t. j. na głowy. Nie przeczę 
także, że przedstaw ianie głów w profilu jest 
w wielu wypadkach najłatwiejszym sposobem, 
ale też za to znakomicie utrudniającym roz
jaśnienie wzmiankowane,, indywidualności, o 
którą właściwie chodzi.

Portret panny M. M. w profilu jest le
piej rysowany i icpiei odczuty w barwach, 
ale za to kuleje mocno tak samo jak i drugi 
na odczuwanie „sztofu**. Twarz tutaj jest z 
tej samej materyi co suknia, co najsłabiej ma
lowana kaiyatyda, co kwiaty, a wszystko sil
nie przypomina blachę. Słabo jest zarysowane 
oko, słabo nos i wyrost ramion, Każda rzecz 
w obrazie powinna byó zdecydowaną, malarz 
nie powinien się bawić w połowiezności i w 
tym wypaaku jasno sobie był powinien posta
wić pytanie: czy tło ma być draperyą ozy
głębią żółta suknia jest z tłem niezestesun- 
kowana, skutkiem tego niesmacznie się wyrywa 
ze szkodą głowy.

Portret p. L. w profilu jest rzeczą znacz
nie od poprzedniej słabszą, głowa jest gorzej 
rysowana, wrażliwości na barwy nie ma pra
wie żadnej, przyczem w banalny i oklepany 
sposób zarzucone jest to futro.

Le pazerni pod względem zalet malarskich 
są akwarelowe portrety p. Augustynowicza. 
Malarz ten znacznie więcej odczuwa lokalny 
kolor i zmianę jego w pewnem natężeniu świa
tła, interesuje go więcej ludzka głowa, maluje 
ją więc przeważnie en face, chociaż również nie 
daje silnie podkreślonych indywidualności i 
ustawia swoje modele w bardzo konwencyonal- 
nym ruchu.

Portret pana S. jest bardzo dobrze ryso
wany, jest podobny, ale z tem wszystkiem jest 
to z zachowaniem akwarelowej techniki malo
wane... studyum, co prawda bardzo do portretu 
zbliżone. Słabszym już w pojęc'u jest portret 
drugi, pani J. Dobrym kolorystycznie jego ro
dzajowy obrazek „Cyrulik w Kolbuszowej1*. 
Malować można wszystko pod warunki* m, że 
się w danym obrazie wykaże talent, by o trą 
obserwacyę i wniknięcie w przedmiot. Tymcza
sem ta dziewczyna której krew puszczają, nie 
odczuwa dość naturalnie, za to dobrze malo
wanym jest żyd.

Talent spostrzegać się daje zarówno w su
miennie przeprowadzonej jakiejś w ielkiej pracy, 
jak i w rzuconym urywkowym szkicu. Owóż 
talent ten jest widoczny w drobnostce Wojcie
cha Kossaka „Kuryer wodza naczelnego1*. Jest 
W rzecz pamięciowa, nie można więo w niej 
dopatrywać się sumienności w wykonaniu pej
zażu i igur; ta werwa jednak, to życie z obra
zka wiejące, wady wszelkie okupuje.

Kwintesencyą malarstwa we wszystkich 
jego szkoiach było zawsze doskonałe odczucie 
i scharakteryzowanie danego momentu. Każde- 
3’’ lYuet Pz P°dpi >u wyjaśniającego firmę, 
uderzyłby z pewnością rysunek Grottgera „Baj- 
ki“. Ten natura listu, w idealnem znaczeniu od
bierał silne wrażenia i w sposób niesłychanie 
prosty i szczery umiał powtarzać. I to stanowi 
istotę jego giniuszu. Tu nie ma żadnych ko
munałów, żadnych sztucznych raciągań, jest 
rzecz naga i szczera, wielka właśnie w swojej 
prostocie. Inne z jego obecni i wystawionych 
rysunków, mimo że bardzo dobro, jak głowa 
Chrystusa, ustępują jednak owym Bajkom.

Z obrazów zagranicznych inamy wielkie 
płótno Schikanadera „Tajemnicza zbrodnia1*. 
Należy ono do tego -gatunku dzieł sztuki, Któ
re najwięcej zająć mogą, kiedy się je pierwszy 
raz ogląda; później wrażenie szybko ostyga.

Jest to g-tunek obrazów „robionych**. Jeżeli 
malar? nie ma silnej gorączkowej wyobraźni, 
któraby mu umożliwiła przedstawienie sobie 
jakiego ś momentu w umyśle nagle, w całości 
i we wszystkich jegc charakterystycznych ce
chach, to on się może bez tego obejść i docho
dzi do rezultatu inną drogą, drogą indukoyi. 
Jeżeli więo chce namalować n. p. „Tajemniczą 
zbrodnię1*, to się bierze do tego refleksyjnie i 
na zimno i powiada sobie: potrzebną mi jest 
bohaterka dramatu, i maluje bohaterkę, potrze • 
bny mi jest tłum, ba, ale tłum składa się z je 
dnostek, maluje więc silnie gestykulującego 
jegomości™. Który coś opowiada, dalej starą ko
bietę z założonemi rękami, dalej drugą starą 
kobietę, dalej trzecią, dalej dziecko zupełnie 
nuodczute w ruchu, daiej dziewczynę;... tak cią- 
g b  aż do skutku wprowadza w akcyę figury, 
dramatyzuje je i naciąga, i w ten sposób po
wstaje obraz. Aliści sposób ten może jest do
brym w grze towarzyskiej zwanej „ budową 
mostu**, ale dzięki jemu nie powstało jeszcze 
żadne dzieło sztuki.

Można na newno powiedzieć, że p. Schic- 
kanaier nie obserwował w naturze tego mo
mentu, który na swem płótnie oddał; on tylko 
widział gdzieś takie podwórko rano, z takiem 
płonącem światłem za zapyloną szybą. Ten 
fragment go uderzył, i do tego fragmentu „ do
robił “ dramat. Otóż dramat jest, ale jego naj
lepszą częścią zostało właśnie to tto, które 
ściąga na siebie od pierwszego wejizenia na
szą uwagę.

Jest to rzecz "wielkiej stosunkowo pracy, 
a małego talentu. W kompozycyi me ma tej 
jednolitej, harmonii, która może tylko płynąć 
z duszy, z płonren^ej wyobraźni.

Bardzo szczęśliwą myśl miała Byrekcya 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, prze
znaczając na premię akwafortę •> obrazu Ma
tejki „Konstytucja bgo maja**. Nadesłana od- 
bitka, wykonana przez J as i ń s k i e g o ,  przed
stawia się bardzo zadowalniająco. Sądzę, że 
wiefu akcyonaryuszów będzie wolało dobry 
miedzioryt z dobrego obrazu, dzieło sztuki, 
aniżeli olejodruk, dzieło maszyny. Myśl szczę
śliwa także i z tego względu, że chwilowo po
piera i porusza tak zaniedbaną u nas sztukę 
tego rodzaju miedziorytnictwa.

Z rzeźb dobrą i we właściwym staronie
mieckim charakterze jest B e ł t o w s k i e g o  
wprawnio w drzewie cięta „Rozmowa z papu
gą**. Dobrym jest również Antoniego P o p i e l a  
biust pana w czamarze, który, jak się z palety 
okazuje, musi być malarzem. D y  kas a „K o
ściuszko, przeznaczony na Konkurs pomniKa 
w Chicago, sto1 bardzo grzecznie na swoim 
postumencie. Jan Zawada.

PRZEGLĄL z dnia o maja io93.
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Obchód Trzeciego Maja- Dzień wczorajszy
ODchodzony był w« Lwowie uroczyście łtaniutko 
o godzinie 5 salwy moździerzowe z Kopca Unii lu
belskiej, ozdobionego polskim sztandarem, dały znać
0 wielkiem święcie narodowem; potem zebrał? się 
na szczycie Kopca gromadka publiczności i gromkim 
chórem odśpiewała pieśni patryotyczne. O godzinie 
10-tej rano odprawionem zostało nabożeństwo w ka
tedrze łacińskiej, a w godzinę później wśród ogro
mnego natłoku publiczności w kościele 00, Domi
nikanów jakoteż w izi*elickiej synagodze. Wszędzie 
w podniosłym nastroju czcili zgromadzeni pamięć 
dnia uroczystego, modląc się o szczęście dla Polski. 
Popołudniu zaroił się znowu Kopiec Unii lubelskiej 
młodzieżą obojga płci, która taczkami zwoziła ziemię. 
Wieczorem nakoniec odbył się w sali „Sokoła** 
świetny wieczorek wokaino-dekiamacyjny ze współ
udziałem znakomitych sił artystycznych.

Państwo Namlestnikowstwo dają w mefzielę 
dni? 7 maja wielki wieczór dla posłów sejmowych
1 wybitnych osobistości w naszem mieście.

Z Uniwersytetu. Dr. Jan Bołoz Antoniewicz 
został mianowany profesorem historyi sztuki na Uni
wersytecie lwowskim.

Cesarz zezwolił, aby promocya słuchacza Uni
wersytetu Jagiellcńskiego p. Stanisława Józefa Wit
kowskiego na doktora filozofii odbyła się sub auspi- 
ciis imperatoris.

Odznaczenie, kia zasługi położona około stłu
mienia epi lemii cholery w Cralieyi, otrzymał proto- 
medyk dr. Józef Merunowicz order żelaznej korony 
III klasy, a dr. Antoni Kro; ..ewicz order Franciszka 
Józefa.

Ze sfer adwokackich- Wyższy sąd krajowy 
w Krakowie wpisał na listę obrońców w sprawach 
karnych dra Hermana Seinfelda, kandydata adwo
kackiego.

Mianowania. W etacie straży skarbowej re- 
spieyentar i zoatali mianowani w powiecie krakow
skim : Adolf Kutowsfri, Kucharski Stanisław, Czekaj 
Jan, Kozłowski Maksymilian, DiHgfc Jan, Gałysa 
Jan, Krakowiecki Jan, Barycz Ludwik, Zembaczyń- 
ski Mikołaj, Kubalaki Feliks, Brzyk Adolf, w pow. 
tarnowskim : Podobiński Antoni, Bern&kiewicz Adolf, 
Mikuszewski Wacław, Knzfrowicz Jan, Bednarek 
Mikołaj; w pow. rzeszowskim: SzymańsH Jozef,
Mojseowicz Stanisław, Piazza Karol, Śmieszek Izy
dor, Heller Romuald, Bicłkowski Ignacy, MarutJan, 
Fedorus Dymitr, Szostak Tomasz; w pow. przemy
skim : Kroi Michał, Gołogórski Wiktor, Werla Zyg
munt, Langner Gustaw, Pilecki Julian, Muszyński 
Włodzimierz, Stojanowski Franciszek, Niedenthal 
Władysław, Ptan Jan , w pow. brodzkim : Kasprzyk 
Julian, Kuciel Maryan, Zawada Tomasz, Sobol Ba
zyli, Madziara Julian, Szabo Emil, Biliński Karo), 
Szczepaniak Michał, Stepan Julian, Sadowski Edw., 
Zieliński Zygmunt, Łozińsk Leon, Dudryk Wład., 
Studzieniecki Karol, Gmitrzak Michał.

Piąty odczyt Towarzystwa Oszczędności Ko
biet : „Okres od śmierci cara Mikołaja 1855 aż do 
styczniowego powstania 1863“, wygłosi J. K. Ja
nowski w dwóch częściach. Piercszy odbędzie się 
5 maja w piątek o goJz. pół do w sali ratuszo
wej, a drug' 12 maja.

t  Władysław Zawadzki, żołnierz wojsk pol
skich z roku 1863, człowiek wielkiej zacnośfi i 
hartu , umarł we Lwowie na anewrj zm serca ™nia 
3 maja. W bohaterskiej bitwie świętokrzyskiej m a- 
cił był nogę, co do końca życia było niań powodem 
ustawicznych cierpień fizycznych. I Izesć jegc pa
mięci !

f  Ferdynand Yougan, ojciec katechety gimna- 
zyum F ran ciszk a  Józefa, zmarł we Lwowie dnia 3 
maja, po dłuższej chorobie, przeżywszy lat 64. Po
grzeb odbędzie się w piątek o godzinie piątej z do
mu przy ulicy Łyczakowski ?j 1. 5, na cmentarz Ły
czakowski.

Fonograf, który p. Kossowski przedstawia 
w hotelu Europejskim, ma wiele nowych rzeczy, a 
r  ianowioie reprodukuje marsze grane przez muzykę 
30 p. p., chóry „Lutni** i „Echa,** śpiew pp. Jaro
mina i Jerzyuy iip Wszystkie te produkeye wycho
dzą bardzo dobrze. P. Jeromin śpiewał „Kozaka** 
Moniuszki, p. Jerzy na zaś piosnkę o wini z „Ca- 
yaierii**, Obie te piosnki pochwycił fonograf tak

wiernie, iż zarar po kilku pierwszych taktach można 
poznać głos artysty, a śpiew jest tak wyraźnym, iż 
zdaje się, że artysta tuż obok nas śpiewa. "W tych 
dniach mają jeszcze zaśpiewać do fonografu panna 
Biondelli, reżyser naszej opery p. K am iń sk i i p 
Bernhardt. P. Kossowski pozostaje we Lwowie tyl
ko do poniedziałku dnia 8 b. m

W „Skale** odbędzie się w sobotę dnia 6 bm. 
uroczysty wieczorek muzyczno-deklamacyjuy ku ucz
czeniu 102 rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 maja. 
PocząteK o godzinie 8 wieczorem.

W Gwiaździe odbędzie się niedzielę wieczorek 
muzykalno deklamacyjny połączony z prz dstawie- 
niem amatorskiem ku uczczeniu 102 roozmcy nada
nia konstytucyi 3 maja. Wstęp wolny dla członków 
z rodzinami.

Sufragania ruska w Przemyślu. HałycMnin 
donosi, iż sufraganem biskupa przemyskiego ks. Pe- 
łesza mianowany zostanie dr. Teofil Sembratowicz, 
brat ks. metropolity, rektor gr. kat. seminaryum du
chownego w Wiedniu.

Uuisk k.Jciofu katolickiego w Rosyi. z  Pod
lasia donoszą, iż w tych dniach z wiosek Prochanki, 
Korczówka i Olszanki, w pow. konstantynowskim, 
wywieziono do guberr... chersońskiej jedenastu uni
tów za to jedynie, że posiadali różańce i modlili 
się na niAi.

Z Zakopanego donoszą; Deputacya górali ta
trzańskich z Białki . Zakopanego wyjechała do Lwo
wa z petycyą do Sejmu o wzięcie ich w obronę prze
ciw Prusakom, którzy nad Morskiom Okiem chcą im 
zagrabić ich odwieczną własność, nadaną góralom je
szcze przez królów polskich i niezaprzeczaną îm ni
gdy przez rząd austryacki.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że wozy 
sypialne przy pociągach pospiesznych Nr. 1/301 i 
302/2 kursować będą z dniem 15 maj'a r. b. tylko 
między Krakowem a Czerniowcami, od Igo czer
wca r. b. między Krakowem i Suczawą względnie 
Bukaresztem.

Towarzystwo prawnicze lwowskie święci
w roku bieżącym jubileusz ćwierćwiekowej pracy, 
albowiem 24-go maja 1868 r. odbyło się pierwsze 
walne Zgromadzenie założycieli tego Towarzystwa 
do których należeli : dr. Ignrcy Czemeryński, Mar
celi Czajkowski, dr. Feliks Gryziecki, Aleksander 
Jasińoki, dr. Edward Podlewski, Józef Pressen, 
dr. Leon Rakwioz, dr. Emanuel Roińbki, dr. Wła
dysław Smolka, dr. Józef Wcreszczyński, Kornel 
Winter, J. E. Filip Zaleski, dr. Ferdynand Żró- 
dłowski,

Rocznicę tę postanowiło Towarzystwo obcho
dzić uroczyście. Na posiedzeniu dnia 28 kwietnia 
b. r. uohwafił "Wydział na wniosek p. Lewandow
skiego jednogłośnie, ów uroczysty obchód odłożyć 
z pcwoau wystawy krajowej na rok 1894 i połączyć 
go ze zjazuem wszystkich prawników naszego kraju 
i reprezentantów prowincyonalnych Towarzystw 
prawniczych.

Pogrzeb ś. p. Józefa Blizińskiego odbędzie 
się dzisiaj w Krakowie a wezmą w nim udział nie
mal wszystkie stowarzyszenia krakowskie, oraz rada 
miejska in corpore. Podczas pogrzebu zapłoną la
tarnie na ulicach, przez które kondukt żałobny oę- 
dzie się posuwał. Zwłoki złożone będą do murowa
nego grobu, nad któregu wykończeniem pracuje 
arenitekt p. Biborski, kamienną płytę ze stosownym 
napisom wykonał rzeźbiarz p Kulesza.

Ku uczczeniu pamięci nieodżałowanego autora 
„Pana Damazegu “ odbyło się w teatrze krakowskim 
uroczyste przedstawienie, na ktćrem przed biurem 
zmarłego wygłosili prolog pani Siemiaszkowa . pan 

Rygicr, artyści sceny krakowskiej
Sensacyjny wy„adek. W Wiedniu rzucił się 

z trzeciego piętra 82-letni staiz.ee, były namiestnik 
Morawy, oaron Adolf Pocne z ooawy przed operacyą 
oczną, której miał się wkrótce poddać. W dwie 
godziny po upadku wyzionął nieszczęśliwy ducha. 
Baron Pocne znany był i w Galicyi, gdyż po roku 
1860 bawił w Krakowie jako delegat namiestnictwa, 
a w dwa fata potem mianowany został nauiestni- 
kiun Morawy. Koniec Jego politycznej karyery był 
dosyć oryginalny. Było to za ministeryum hr Alfreda 
Potockiego. Jeden z deputowanych postawił w par
lamencie wniosek, ażeby odroczyć obrady z tego 
powodu, że równocześnie odbywała się także debata 
sejmu czeskiego, skutkiem czego wielu posłów nie 
mogło brać udziału w pracach parlamentarnych, 
gdyż bawiło na sejmie w Pradze. Rząd me cftciał 
zgodzić się na odroczenie obrad, za czem znjwu 
głosował hr. Poche, który właśnie wtedy posłował 
do parlamentu, wraz z dwoma towarzyszami: na
miestnikiem Tyrolu Lasserem i marszałkiem krajo
wym SŁiązkim Piiiersdorfem. Nazajutrz wszyscy 
trzej ci panowie za opozycyę przeciw rządowi 
otrzymali dymi lyę. Ba ôn Poche wystąpił wkróoce 
potem z parlamentu i ueunął się zupełnie z areny 
publicznego życia.

Samobójstwo. Strażnik skarbowy Jan Czuda- 
kowski w Husiatynie odebrał sobie życie wystrza
łem z karabinu służbowego. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Pożar. Onegdaj wybuchł pożar we wsi Gra
bowcach, o pół mili oddalonej od Stryja i zniszczył 
6 zagród włościańskich.

Niesforny pop- Rosyjski miesięcznik Nabliuda- 
tiel opisuje w C3tatnim numerze ciekawą osobistość 
popa Towickiego, który około 1850 r. żył w gu- 
bernii tambowskiej. Pop ten był tak niesfornym, 
że w ciągu swego życia był dwadzieścia razy pod 
sądem i tyleż razy zmieniał parafie. Niezadowol- 
niony z rozporządzeń konsystorza i archirejów, za
nosił prośby do cara a nawet raz na podstawie 
ofieyalnych dokumentów skarżył się na cara przed 
carycą. W jaki i posób korespondował z konsysto 
rzem, dogodzą choćby następujące wyjątki z jegu 
listów. „W  waszej rezolucyi — pisze on do biskupa 
Mikołaja — widzę tylko jedną złą wolę, aby mnie 
wziąć na wędzidło i naśmiaó się ze mnie. Dosyć, 
dosyć tego, przewielebny władyko! Oza". już ścią
gnąć cugle uczciwości i zastanowić się! Przedmiot 
szyderstw waszych może w końcu stracić cierpli
wość. Wolno ci karać, ale nie urągać!“ Kiedy 
konaj storz skazał go raz na dziesięć rubli kary, 
Towicln napisał w swojej odpowiedzi: „Głupi i na
iwny konsystorzu! Straciłem już wzrok szukając 
u mnie w dumu pieniędzy i me znalazłem nic, a ty 
chcesz odemnie dziesięciu rubli ?“ Przyznać trzeba, 
że takich odważnych popów ze świecą szukać 
trzeba w Rojyi.

Eliksir życia wynalazł, jak wiadomo, znany 
całemu światu profesor Brown-Seąuard w Paryżu, a 
zbawiennych jego skutków po użyciu miał doświad
czyć sam na sobie. Sędziwy uczony, u którego w o- 
statnich latach zaczęły występować obj .wy starości, 
po kuracyi eliksirem powrócił do sił prawie zupeł
nie, co wprawdzie zadziwiło świat lekarski, ale go 
o skuteczności płynu nie przekonało. Na outatniem 
posiedzenia Akademi. umiejętności w Paryżu miał 
profesor Brown-Seąuard wykład o swoim eliksirze, 
noszącym nazwę „Liąuide orchidiąue** i oświadczył, 
że 1200 lekarzy robiło z jego wynalazkiem próby, 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. Eliksir działa 
szczególniej w chorobach mlecza pacierzowego zba- 
wńnnie i chociaż sam nie leczy, to jednak wzmac
niając system nerwowy, ułatwia w wysokim stopniu 
leczenie chorób takich jak suchoty, diabetes, hyste- 
rya i t d Wykładu słuchano z wielkiem zaintere
sowaniem.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jut.:, C 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek o godzinie® 
pół do 6-tej. \

Ślub. W Hrebennem pod Rawą Ruską odby 
się dnia 29 z. m. ślub panny Stefanii Marynowskii 
córki Mieczysława i Zofii z bar. Gostkowskich, z j> ; 
Zygmnilem Rudnickim. Ceremonii kościelnej dope 
nił ks biskup Hryniewicki.

ftystawa kraju wa. Dyrekcya powszechnej wy M  
stawy wypracowała już regulamin dla delegató 
powiatowych. Brzmi on jak następuje: £

1. Dyrekcya powszechnej wystawy krajowi® 
we Lwowie mianuje na każdy powiat polityczny dt^B 
legata, którego zadaniem będzie wszechstronne pc^| 
pieranie wystawy, a w szczególności staranie się I  
jak najpoważniejszą liczbę wystawców z zakres % 
rolnictwa, tak właścicieli większych posiadłości ja 
i włościan. — 2. W obrębie powiatów: Biała, Bocb M  
nia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów * 
Jasło, Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Limanowa, Mie ' '  
lec, Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Pil- W  
zno, Ropczyce, Rzeszów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wa 
dowice, Wieliczka i Żywiec, prawo mianowania de 
legatów służy komisyi wystawowej Towarzystw! S  
rolniczego krakowskiego. Do niej też odnosić si> B  
będą delegaci rzeczonych powiatów, jako do zast’ ’ • ®  
stwa dyrekcyi wystawy. — 3. Miasta, posiadająot 
lokalne komitety wystawowe, działające dla celów ®  
wystawy w porozumieniu z jej dyrekcyą, są z ob- ®  
rębu działania delegata powiatowego wyłączone. — V 
4. Do zakresu działania delegata powiatowego na ®  
leży: a) pośredniczyć między miejscowymi wystaw-® 
cami a dyrekcyą wystawy w doręczaniu arkuszów I  
deklaracyjnych i przedstawianiu ich dyrekcyi do za f l  
twierdzenia; b) przedstawiać dyrekcyi wystawy pro- B  
ducentów, którychby do udziału w wystawie zapro- W  
sió należało; c) starać się o fundusze celem wspie- ®  
rania zasiłkami wystawców z pomiędzy włościan i K  
współdziałać w tej mierze z wydziałami rad powia- ■  
rowych i oddziałami galicyjskiego Towarzystwa go- m  
spodarskiego; d) zachęcać mieszkańców powiatu di 
zwiedzania wystawy i organizować w tym celu w^B 
porozumieniu z lokalnym komitetem miejskim, gdzie ®  
takowy istnieje, i z dyrekcyą wystawy pociągi spa- B  
cerowe; e) pozyskiwać subskrybentów na zakładowy I  
fundusz wystawy. — 5. Delegat powiatowy ma pra- * 
wo brania udziału w czynnościach instalacyjnego i ■  
gospodarczego wydziału wystawy (§ 11 c i  d reguł. H  
organiz.). — 6. W sprawach jakiejkolwiek zbiorowej ■  
akcyi powiatowej, odnoszącej się do obesłania i urzą- B  
dzenia wystawy, działa delegat- powiatowy jako mąt i  
zaufania dyrekcyi wystawy. — 7. Delegat powiatowy | 
przedstawia zastępcę lub w miarę potrzeby dwóch ■ 
swoich zastępców dyrekcyi wystawy do zami mowa- 1 
nia. — 8. Delegaci powiatowi i icn zastępcy weno- 1 
dzą w skład organizaoyi wystawy i nazwiska ich 1 
będą w ogłoszeniach i katalogach wystawy do pu- J  
blicznej wiadomości podane. I

Polsko-amerykański komitet przyjęcia gości I  
polskich na wystawie kolumbijskiej utworzył się w ■  
Chicago i postawił sobie za zadanie ułatwić Fola- I  
kora pobyt podczas wystawy i uchronić ich od wy- f  
Zj sir i. W tym celu rrządza komitet biuro informa- fl 
cyjne, w którem będzie można dowiedzieć się o I  
mier"kaniach,' oraz ustanawia przewodników polskich J  
mówiących dobrze po angielsku i obeznanych do- B 
kładnie z miastem i z wystawą. ■

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wszyscy B 
Polacy będą korzystali z usług komitetu, gdyż w ten J 
tylko sposób unikną wielu nieprzyjemności i zwiedzą I  
wszystko, co jest uwagi godne. 1

Samobójstwo wyborcze. Podczas ostatnich
wyborów municypalnych w Paryżu pozbawił się ży
cia robotnik Edward Davray, pozstawiając list na
stępującej treści:

„ W mojej dzielnicy było tak wielu kandyda
tów, z których każdy przedstawiał ir.i swój program, j 
że w żaden sposób nie mogłem osądzić, który z nich 
jest lepszym i godniejszym wyboru. Dojąc się, że- ] 
bym nie oddał głosu najgorszemu, uważałem za sto
sowniejsze pozbawić się życia.“ -

Jestto fakt w historyi wy Dorów niebywały.
W  E ik u  umarł w tych dniach 93-letni obywa

tel tamtejszy, ślusarz Piekarski, który w roku 1812 j 
przewoził uciekającego z Rosyi Napoleona na wozie 
chłopskim przez granicę i zawiózł go do Kalinowa, S 
skąd dalej Napoleon jechał na Margrabjwę.

Sprytna wduwa- Ra jednym z uadgrobków ł 
w Paryżu umieszczony jest na-„ępujący napis: „Tu
taj spoczywa N, N. zmarły w 72 roku życia. Pozo
stawił młodą i ładną wdowę, której, z powodu różni
cy w latach, był drugim ojcem.."*

Zmarli. Robert Domd, właściciel młyna paro
wego i piekarni parowej, zuany filantrop, fundator 
przytułku dla starców przy ulicy św. Teresy, umarł 
dziś we Lwowie. — Stefan Hohowski, adjunkt ko
lei państwowej, umarł w Krakowie w 41 roku iy- I 
cia. — Eugen. Witwicki, artysta-malarz, umarł w Kra
kowie. — W Pasiecznej koło Stanisławowa, umarł 
ks. Jan Chiystofolimcus, gr. kat. proboszcz w 88 
roku życia, a 61 kapłaństwa. — Władysław Leś
niewski, niegdyś dyrektor teatrów prowincyonalnych 
w Królestwie Polakiem, później współpracownik 
dzienników krakowskich, .marł 37 roku życia 
w Krakowie.

Stan powietrza. Teimometr +  7'' Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w poiudnie -(-10° Rea lmura. 
Barometr 771. Spada Dzibń pochmurny. Po połu
dniu deszcz padał.

Słabe wino. Gospodyni domu, mówiąc nawia
sem, osoba wielce skąpa, a więc zbywająca swoicn 
gości byle czem, powraca do stołu z kuchni, dokąd 1 
na chwilę wyszła.

W tej chwili spostrzega, iż któryś z go
ści wylał kieliszek wina na czystą serwetę. Kadąsa- 
aa rzeczy tedy do służącej:

— Marysiu, znów wylałaś kieliszek wina na stół?
— Niech się pani dobrodziejka nie gniewa—bzep- 

ce z cicha winowajca—w ino jest tak słabe, że „ię.. 
samo przewróciło.

Toatr. Dziś we czwartek przedstawienie skła
dane. Rozpocznie: „Dzieciaki *, komedya w 1 akcie. 
Przedstawienie zakończy. „Pajace**, opera w 2 ak
tach Leconyalla. — Jutro w piątek „Teść**, komo
dy? w 3 antach Adolfa Abrachamowicza i Rusz- 
kowd iego; trzeci gościnny występ pana Wincen
tego Rapackiego, artysty teatrów warszawskich.

Literatura i Sztuka*
Z teatru. Postać reienta Milczka w fredrow- 

A.oj „Zemście za mur graniczny“ należy do rzędu 
najlepszych w repertoarze p. Rapackiego, daje mu 
bowiem sposobność do wykazania wszystkicn dodat
nich stron talentu. Gra też artysta tę rolę z werwą 
i humorem, wyzyskując każdy najdrobniejszy nawet 
rys charakteru, nakreślonego przez autora, w odpo
wiedni i artystyczny sposób. Pan Rapacki gra 
umiarkowanie i to właśnie stanowi jego siłę. Wczo
rajsze przedstawienia odznaczało się doskonałym 
ennemhleui, co w ostatnich czasach rz dko sitj zda
rza w teatrze lwowskim. Role rozdane były odpo
wiednio, to i ez mc dziwnego, że pp.: Zboiński, Fi
szer, Ilieruwaki i Dębicki oraz panie Cichocka i 
Sznażanka cieszyły się zupełnie zasłu Łonem uzna
niem publiczności.



PhZEGLĄD z dnia 5 Maja 1893. 9

Na zakończenie odegrana i  „Paja Tadeusza" 
fragment p. t.: „Zaręczyny Zosi ,Jpoczem',cały personel 
teatru lwowskiego odtańczył poloneza układu pana 
Gauińs kiego.

* P. Siiezygierówna, tak mile zapisara w pa
mięci naszycli kół muzycznych, bawi od dni kilku 
we Lwowie, gdzie zamierza przepędzić całą wiosnę, 
ulegając prośbom przyjaciół, którzyby ją ładzi za
trzymać jak najdłużej wśród siebie. Artystka wy
stąpi w koncercie w niedzielę 17 maja i przypomni 
nam owo znakomite wykonaniu dziel, zwłaszcza au
torów klasycznych, dla którego znawcy nie znajdy
wali dość słów pochwały.

* „Misye katolickie” w zeszjcie za maj zawie
rają : Źambeza sprawozdanie z działalności misyjnej 
zr rok 1892; Albania; Chaldejskc-usyryjscy chrze
ścijanie w Mezopotamii; Góry skaliste w północnej 
Ameryce ; Jubileusz Leona XHI-go na Ceylonie ; 
Wiadomości bieżące. Tekst ozdobiony kilkunastu ilu- 
stracyami

* „Świata" Nr. 9 wyszedł z druku i zawiera 
dalszy ciąg pracy WLleiji Marenowej p. t.. „Ko
biece dole“, studyuni Fi. Rawity o Kornelu Ujej
skim oraz kilka drobniejszych artykułów i poezyi. 
Z części ilustracyjnej zasługuje na uwagę rysunek 
JuljuszŁ. Kossaka p. t.: „Pierwsza przejażdżka1'.

S  T 3k £ .
Lwów 4 maja.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marsza
łek o godzinie 11 minut 20 i zawiadomił izbę, 
że ukonstytuowały się następujące komisye: 
bankowa, wybrała prezesem p. Polanowskiego, 
wiceprezesem p. Gorayskiego, sekretarzem p. 
Weigla— podatkowa, wybrała prezesem p. A- 
brahamowioza, wiceprezesem p. Weigla, sekre
tarzem p. Jędrzejowicza Adama — konku
rencyjna wybrała prezesem ks metropolitę 
Sembratow łoza, wiceprezesem dra Zolla, se
kretarzem p. Trze< leskiego — górnicza wybra
ła prezesem p. Gorayskiego, wiceprezesem p. 
Skrzyńskiego Adama, sekretarzem p. Ochry- 
mowicza.

Następnie odczytano spis p6bycyi, których 
duty chozas w  lynęło 572.

Posłowi Kapriemu udzieliła Izba urlopu 
na 14 dni.

Z porządku dziennego przekazano komi- 
syi budżetowej sprawozdame Wy dziali krajo
wego co do przygnania kredytu 4000 zł. na u- 
rządzenie wystawy szkół ludowych, jako dzia
łu powszechnej wystawy krajowe' w r. 1894, 
tudzież sprawozdanie co do przyznania dodat
kowego kredytu na rok 1893 w sumie 38.000 
zł. z powodu pomnożenia stanu żandarmeryi 
w Galicyi o 358 żandarmów, 11 oficerów 
w yższy r.n  stopni i 7 komend oddziałowych.

P. V i u i e n uzasadniając swój wniosek 
w sprawie zapobieżenia niszczeniu lasów, do
w odzi w długiej mowie, iż wycięcie lasów na 
Podolu przyczynńo się do zmiany klimatu i 
było powodem nieurodzaju w ostatnich latach 
we wschodnich pow .atach naszego krpju, w tych 
okoli.ach, które zawsze uważane były za 
spichlerz Gralicyi. Badania naukowe wykazały, 
ż« lasy wywierają najpotężniejszy wpływ na 
klimat, który w miarę zmniejszającej się prze
strzeni lasowej, zmienia się niekorzystnie ze 
szkodą dla dobrobytu ogólnego, Tam gdzie la
sów nie mo, wysj imają stawy i jeziora j. zmniej
sza s-ę ilość opadów atmosferycznych, co wy
wołuje posuchę a następnie nieurodzaj. Szano
wanie lasów jest przeto koniocznem i ludnośm 
mieszkającej w okolicach ubogich w lasy po
winno się dostarczać tamo dostatecznego ma- 
tfaiyału opałowego, któryby mógł zastąpić opał 
drzewny i przyczynić się do zaszanowania la
sów. Mogłoby się to zaś stać wtedy, gdyby 
rząd oDniźył taryfy przewozowe dla węgla ka
miennego. Liczne doświadczenia wykazały rów
nież, iż drzewa przydrożne przyczyniają się 
wielce do złagodzenia siły wiatrów w okolicach 
bezleśnych a tern samem wywierają zbawienny 
wpływ na klimat. Należałoby przeto, aby Sejm 
w tej mierze poczynił pewne zarządzenia, mo
gące zapobiedz istniejącemu złemu i przeto 
mówca wnosi: Sejm raczy uchwalić:

„1. "Wzywa sie rząd, by przy udzielaniu 
konsensów na karczunai w okolicach bezle
śnych zwracał szczególną uwagę na ujemny 
wpływ, jaki wykarczowana przestrzeń lasu mó
gł, by wywierać na stosunki klimatyczne w da
nej okolicy; 2. Wzywa się Rząd, by z szcze- 
gólnem uwzględnieniem okolic bezleśnych, ta
ryfy przewozowe dla węgla kamiennego obni
żył do najdalej sięgających granic; 3. Celem 
zbadania pokładów torfowych tak pod wzglę
dem opjętośei, jakoteż ich jakości, niemniej też 
w celu poparcia eksploatacyi torfu i przemysłu 
torfowego, Sejm Udziela Wydziałowi kralowe- 
mu na rok 1894 kredytu do wysoKości 5.000 zł. 
i poleca użycie jego w pierwszym rzędzie dla 
oKolic bezleśnych Podola; 4. Gejm poleca W y
działowi krajowemu, by na najbliższej sesyi 
sej’mowęj przeuiożyi prej-nrt do ustawy, mają
cej na celu obsadzenie drzewami dróg wczel- 
kich kategoryi, z szczególnem uwzględnieniem 
Potrzebnej dla drzew przydrożny h ochrony 
przed szkodnikami“.

Wnioski te w pierwszem czytaniu odesłano 
pierwsze trzy do komisyi gospodarstwa krajo- 
\ ego, ostatni zaś do komisyi drogowej.

Następnie p. Emil T o r o s i e w i c z  uza
sadniał swoj wniosek o uchwalenie z funduszu 
kra-owego subwenoyi 3000 złr. na popieranie 
missyi katolickich w kraju.

Na wstępie swej mowy wykazywał pan 
Torosiewicz jak dodatm wpiyw wy wierają mis- 
syj :atolickie na ludność wiciską. To też na- 
eżałoby popierać missye szczególnie ft tych 

okolicach, które były widownią emigracyi wło
ścian do Rosyi Włościanin nasz nie me racyi 
oi igrowac, gleba przecież u nas dobra, prze
ludnienia nie ma, a zarobek łatwy

Skargi na wyzyskiwanie włościan przez 
właścicieli większych posiadłości, nie mają ra
cyi. raczej właściciele są wyzyskiwani przez 
robotników.

Posłowie ruscy, którzy od początku mowy, 
itoczyli ze wszystkich stron mówcę, przerywali 
mu ustawicznie.

W  dalszym u oku swej mowy odbiegł pan 
Torosiewicz od przedmiotu i zapuścił się w 
po.emikę z mimstiem skarbu vsfceinbaohem, 
i otestował głośno przeciw rzuconemu przezeń 

jodejrzemu jakoby ludność Galicyi przeważnie 
składała się z defraudantów podatkowych i ua- 
y kwanarans mówił o defraudaryach gorzei- 
ianych.

Ks. Mar załek upomniał mówcę, -by  trzy
mał się przedmiotu i nie zapuszczał się w rze
czy, nie mające żadnego związku z missyami: 
1 Torosiewicz odparł na to, że inni posłowie 
obią to sarno, i motywując swe wnioski mówią 

o Anglii . Ameryoe.

W  d&lszym toku swej mowy rzekł p. To
rosiewicz, że dopóki lud ruski nie zostanie u- 
moralniony, dopóty nie pomogą mu żadne 
szkoły, to też życzeniem mówcy jest, aby jak 
najrychlej pozamykano złe szkoły i synagog'

W  sali powstał śmiech, kilku posłów ru
skich, stojących w pobliżu mówcy robi głośno 
jakieś uwagi, na które p. Torosiewicz odpowia
da tak, że wywiązuje się dyalog.

Ks. Marszałek upomina jeszcze raz p. I V  
tosiewieza i oświadcza, że nie może dopuścić 
do tego rodzaju pogadanek.

P. Torosiewicz zaprzestał więc dalszego 
motywowania i prosił, aby wniosek jego ode
słano do komisyi budżetowej.

Gelem sprostowania faktu zażądał głosu 
X. metropolita S e m b r a t o w i . c z .

P. Torosiewicz — rzekł ks. metropolita — 
ośmielił cię powiedzieć, że jedyną przyczyną 
emigracyi była Moskwa i schyzma. Protestuję 
przeciw temu nie rozwodząc się bliżej naa mo
tywami1 Daloj powiedział p. Torosiewicz, iż 
przyczyną emigracyi był także brak podstawy 
religijnej u ruskich księży i ludu. Przeciw te
mu także protestuję. Podczas wizytacyf kano
nicznej w powiatach nadgranicznych, przeko
nałem się, że tego braku nie ma, a także i 
obywatele z tych okolic stwierdzić mogą, że 
księża i Lud tam jest religijny. Dalej twierdził 
p. Torosiewicz, że księża nic nie robią, tylko 
uchwalają reaolucye po wiecach i Radach po
wiatowych. Proszę niech p. Torosiewicz udo
wodni twierdzenie to faktami, że księża nic 
nie robią. Nie można zaś zabraniać księżom, 
aby nie brali udziału w pracach publicznych. 
Zarzucił także p. Torosiewicz duchowieństwu 
ruskiemu, że nie spełnia swych obowiązków i 
że zajmuje się agitacyą przeciw szlacbae i Po
lakom. Przeciw temu również jak najmocniej 
protestuję. (Oklaski).

P. I ł  u r y k wystąpił przeei W twierdzeniu 
p. Torosiewicza, jakoby robotnicy wiejsoy wy
zyskiwali szlachtę.

P. B o b r z y ń s k i  wziął w obronę nau
czycieli ludowych. P. Torodo.Aoz twierdził bo
wiem, że wszyscy nauczyciele są socyalistami. 
Zarzut ten jesf niesłuszny. Nauczyciele nie są 
socyalistami, spełniają gorliwie swe obowiązki, 
a jeśli między nimi znajdzie się jaki wyrodek, 
to Rada szkolna nie zamknie szkoły z powodu 
niego, jak tego domagał się p. Torosiewicz — 
lecz zamknie szkołę dla niego.

P. C' ł u n i e w s k i  dowodzi, iż w moty
wach p. Torosiewicza fcyle było mowy o pro- 
pinacyi, że raczej należałoby wniosek ten ode
słać do dyrekcyi proęinacy jnej.

P. T e l i s z e w s k i  oświadczył, iż z pu- 
wodu tego, że mowa p. Torosiewicza była je 
dną wielką insynuacyą przeciw ludowi ruskie
mu i duchowieństwu, Rusini głosować będą, 
przeciw odesłaniu wniosku do komisyi budże
towej.

Gdy przyszło do głosowania, okazała się 
większość za odesłaniem wniosku do komisyi 
budżetowej. Za wnioskiem głosowała prawica, 
część centrum, ks. Paliwoda i jz lewicy p. Me- 
runowicz. Przeciw wnioskowi głosowali: lew-ca, 
Rusini, Namiestnik, St. Badeni, Ziemiaikowski

Z kolei p. R  a y s k i uzasadniał swój wnio
sek o wydanie ustawy, zapiowadzającej w II. 
gimnazyuru (memieckiem) we Lwowie, tudzież 
w gimnazyum w Brodach język polski jako 
wykładowy w miej«ce używanego dotychczas 
w tych zakładach języka niemieck ego. W  prze
mówieniu swem wykazywał p. Rayski, że oba 
te zakłady wychowują tylno iiteligencyę „na 
export“ i są instytacyarui ni« tylko niepotrze
bnymi, ale nawet szkodliwemi. Zamienienie 
tycn zaJiładów na polskie jest ze wszech miar 
wskazane i uspokoi opinię w kraju, rozdiaźnio- 
ną utworzeniem w Przemyślu szkoły niemiec
kiej. Wniosek p. Rayskiego przekazano komi
syi szkolnej.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p.
0  kur ewskiego w sprawie utworzenia gimna
zyum żeńskiego w Galicyi. Motywując swój 
wniosek podniósł p. Okuniewski, iż kobieta 
bez wątpienia najpiękniej ! najnaturalnie swój 
obowiązek spełnia w obec społeczeństwa i kra
ju, jeżeli wstąpiwszy w stan małżeński utwo
rzy rodzinę. Legalna rodzina jest bowiem pod
stawą całego ustroju społecznego i państwo
wego. Jednak nie wszystkie kobiety mog^ 
wyjść za mąż. Wediug spisu ludności z roku 
1890 w Galicji, jest na 3,260.438 mężczyzn, 
3,347.385 kobiet, tak że na 1000 ludności przy
pada 493 mężczyzn a 507 kobiet. Stosunek 
ten atoli okaże się jeszcze gorszym, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że wielu mężczyzn z 
rozmaitych powodów żenić się nie może. W oj
skowi przez zaprowadzenie wysokich kaucyi, 
nie mogą tak łatwo wchodzić w stan małżeń
ski, a wielu młodych ludzi, jakkolwiek u- 
kończyło studya uniwersyteckie, wstąpiwszy 
do służby rządowej, ma taił małą płacę, że 
ani narzyć nie może o wrtąpieniu w stan 
małżeński W  skutek tego wiele kobiet jest 
skazanych na staropanieństwo i musi szukać 
dla siebie utrzymania w pracy rąk własnych. 
Jednak praea ta z dniem każdym staje się dla 
niej trudniejszą i pozostawienie kobiety jej 
własnej samopocy jest ciężkim grzechem, 
który na całem społeczeństwie pomścić się 
musi. Odpowiedzialność państwa i kraju mu 
si tu być tern większa, ile że przez ich urzą
dzenia (celibat, kaueye małżeńskie oficerów, 
bezpłatna praktyka po urzędach i t. p.) odjętą 
bywa możność małżeństwa głównie kobiecie 
stanu średniego, tej kobiecie, dla Etórej z bra
ku majątku z jednej, a niedostatecznego przy
gotowania naukowego z drugiej strony, mał
żeństwo jest zarazem kwestyą życia a przez to 
jest dlâ  niej najniezbędniujszem.

Mówca domaga się zatem, ażeby dano 
kobietom naszym możność zarobkowania w za
wodach, vyr i igających ścisłego przygotowania 
naukow-gu. Dając kobietom wykształcenie na- 
ukowo-fac ‘ Owe, tern samem możność zarobko
wania przy pomocy nauki, tern samem zwiększy 
się liczbę pia nych małżeństw, które dotychczas 
najczęściej dlatego były niemożliwe, iz zarobek 
męża nie wystarczał na utrzymanie rodziny, 
a żona sama niczego zarobić nie umieli; tym 
kobietom stanu średniego, któiym nie sądzono 
wyjść za mąż, da się możność uczciwego i 
uszlachetniającego zarobku; kobiety, które 
przyroda obdaizyła wyższeml zdolnościami, nie 
będą zniewolone z powodu braku utrzymania 
zwiększać konkurencyi tych nieszczęsnych pra
cownic i *łą i t. p. robotnic, nie mogących przy 
najcięższej pracy zarobić na wyżywienie siebie 
samych; uwolni się tysiące dziewcząt od cię
żki )j i nieszczęsnej dla nich konieczności uwa
żania zamęśoia za kwestyę swojej egzystencyi
1 wychodzenia za mąż dla kęsa clileba. Mówca 
wnosi przeto, aby sejm wezwał rząd, by przy
stąpił w najbliższej przyszłości do założenia 
na razie przynajmniej jednego gi mnazy im żeń
skiego w kraju i by przy tern wziął pod roz

wagą, czy nie dałoby się przekształcić jednej 
z istnie iących szkół wydziałowych żeńskich 
w ten sposób, ażeby 4 wyższe klasy tej szkoły 
uzupełnić (z ewentualną zmianą planu nauko
wego) przedmiotami niższego gimnazyum mę- 
zkiego, a do tych ulas dodać 4 klasy wyższe, 
odpowiadające gimnazyui i męzkiemu wyższemu.

Wniosek ten odesłano do komisyi szuolnej.
Pogorzelcom gminy Powitna udzielono 

100 zł. Petycyę Zofii Kazanowskiej, nauczy
ciela! 2-kl&oOwej szkoły Trzeoiai o udzielenie 
jej osobistego dodatku w kwocś IGO zł. od
dano Wydziałowi krajowemu do zbadania. To- 
samo zrobiono z petycyą nauczyciela ludowego 
z Krogulca Edwarda Piaseckiego w sprawie 
przeniesienia go na posadę samoistną i z pety
cyą JaDa Kazimierza Kratzera nauczyciela 4- 
klasowej szkoły w Kętach o podwyższenie mu 
płacy z 450 na 500 zł Nad petycyą \Vydziwu 
rady powiatowej w Sokalu o zezwolenie, aby 
zaciągnąć się mająca pożyczka 20.000 zł. na 
budowę szpitala, mogła być spłacaną z taks 
leczniczych, uchwalono przejść do porządku 
dziennego.

Nad petycyą gminy i obszaru dworskiego 
Podliski i Wiszenka w sprawie o wydzielenie 
z okiągu sądowego Sądowa Wisznia i wciele
nie do okręgu sądowego w Mościskach prze
szedł Sejm do porządku dziennego.

Petycyę Wydziału Rady powiatowej 
w Borszczowie o pomoc dla ludności tamtej
szej okolicy dotkniętej nieurodzajem, przeka
zano rządowi do zbadania i jak najprzychyl
niejszego uwzględnienia.

Petycyę Związku powiatowych kas dla 
chorych w okręgu Zak tadu ubezpieczenia ro
botników od wypadku dla Galicyi i Bukowiny 
o zniżenie taksy szpitalnej dla chorych człon
ków kas związkowych odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia. — Petycyę gminy 
Jasień, w pow. kałuskim, o wyjednanie jej prawa 
poboru suiowiey solnej z pobliskich źródeł 
w Krasne1 dla bydła odstąpiono rządowi z u- 
silnem poleceniem do uwzględnienia. — Pety
cyę członków gminy Lipsku, w powiecie cie- 
szanowskim, ze skargą na nadużycia członków 
tamecznej zwierzchności gminnej, odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do ścisłego dochodze
nia i odpowiedniego zarządzenia.

Do komisyi budżetowej wybrano p. Abra- 
hamowicza.

W końcu polecił ks. Marszałek odczytać 
dwa wnioski; które złożono do łaskl marszał
kowskiej, a mianowicie wniosek p. Żardeckiego 
żądający polecenia Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sessyi przedłożył zupełnie no wy 
projekt astawy drogowej, oraz p. Antoniewicza 
który domagał się aby Wydział krajowy w po
rozumieniu z rządem postarał się o usunięcie 
lub uregulo ./an le żaka: u moczenia lnu i kono
pi w rzekach i potokach, Jako przynoszącego 
szkodę domowemu przemysłowi tkackiemu, 
oraz, aby wezwał rząd, by na przemysł domo 
wy nie nakładał podatków.

O godzinie 2 minut 10 zamknął ks. Mar
szałek posiedzenie.

Następne w sobotę o godzinie 11.

Sejmowi posłowie ruscy : dr. Antoniewicz, 
Barabasz, ks. Hamorak, Harasimowicz, dr. Ko
rol, D. Kulaczkowski. Ro.żankewski i ks. Sit
ko, utworzyli odrębny klub ruski z programem: 
obrona praw i interesów narodu balicko-rus- 
kiego i jego cerkwi. — Nowo utworzony 
klub tizym aó się będzie zasad, jamoh się trzy 
mali posłowie ruscy „stare i ery". — Prze
wodniczącym tego klubu wybrano -p- Różan
ko oskiego. Tym sposobem posłowie ruscy 
w ' Sejmie, tworzą dwa kluby: jeden pod 
kierownictwem prof. Romańczuka, I r ig ; 
przewodnictwem p. Rożankowskiego.

pod

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 maja.

(Z). Od kilku dni zależni jesteśmy zu
pełnie od Berlina, który jak wiadumo stanął 
w opozycyi przeciw prądowi zwyżkowemu na 
naszym targu. Dzisiejsze obroty rozpoczęliśmy 
w dosyć dobrem usposobieniu, gdyż wczoraj
sze wieczorne notowania berlińskie brzmiały 
pomyślnie dzięki temu, że są szanse, iż kom
promis w sprawie reformy wojskowej w Niem
czech przyjdzie do skutku. Zwyżka wywołana 
tern była jednak bardzo krótką, gdyż wnet 
powiał inny wiatr z Berlina. Kontrmina tam
tejsza nabiera odwagi i chwyta się znów sta
rego manewru puszczenia w świat alarmują
cych pogłosek. Jakoż rozpowiadano dziś, że 
rokowania handlowe z Rosyą rozbiły się, i że 
rząa rosyjski wyda w tym roku znów rakaz 
wywozu żyta. Napłynęło więc znów ao nas 
dużo efektów z Berlina tak, że kurs kredytów 
w jednej chwili spadł o 2Mj zł. Niekorzystnie 
oddziałało także doniesienie z Londynu, że 
bank angielski podniesie w tym tygodniu 
stopę procentową. Monety złote znów podro
żały.

Ostatnie notowania.
Kredyty austr. 34075, węgierskie 398'50, 

AnglobcnM 152-—, Uniony 260-75, Bankveremy 
123-30, Landerb&nki 259-40) Ludwiki 219 — , 
Czernic wieckie 263-—, Renta papierowa 98 45, 
srebrna 98'05, austryacka złota 117-35. 4°/0
austr. renta wal. kor. 97-15, węgierska ziota 
115-50, 4% n ęgiersk* renta wal. kor. 95.05, 
dukat 5-77, 20-frankówka 9*75—, marki 11-98—,
ruble 1-26‘/j.

§ Losowanie obligtw pierwszeństwa kolei 
aroyks. Albrechta I i II emisyi i z r. 1890 od
było się w dniu 1 maja b. r. Wylosowano na
stępujące obligaeye:

5% P r y o r y t e t y  s r e b  r n e (I eraisya) 
64 sztuk, a mianowicie: Nr. 950 1546 1910 
2144 2807 2982 3417 5659 5684 6035 6238 6392 
11121 11462 13903 15225 18604 19969 20195 

20758 21943 22666 24053 
26144 26276 26587 26881 
30315 31461 31928 33034 
34726 34889 34927 35221 
38380 40206 41836 42284 
43871 45677 46420 46628

37711 — 37715, 
44806 — 44810, 
54531 — 54535,

4J/o p r y o r y t e t y  s r e b r n e  iemisy& 
z r. 1890): 25 seryi, a to : Nr. 1247 2615 3121 
3130 3533 3585 4540 5527 6470 6776 7388 8774 
8892, t. j. 13 sztuk po 1000 zŁ, tudziez numera: 
10541—10545, 19871 — 19675, 20901 — 20905, 
21731—21735, 28416 -  28430,
40536—40540, 43566 — 43570,
49166 -  49170, 53346 — 53350, 
t. j. 60 sztuk po 200 zł.

Wypłata tych - /losowanych otligacyi 
rozpoczyna się 1 listopada 1893, a t o : 5°/0wyc.h 
pryoryteiów srebrnycn I emisyi kwotą óOO zł. 
w srebrze, 5%-ych prj- rytetów złotych kwotą 
200 zł. w złocie: a 4°/p pryorytetów srebrnych 
emisyi z r. 1890 kwotą 1000 zł. lub 200 zł. 
w srebrze.

Z dniem 1 listopada ustaje wszelkie dal
sze oprocentowanie wylosowanych obligacyi.

§ Dyrekcya koidi państwowych donosi co na
stępuje :

Z dniem 1-go czerwca zaprowadza się no
wą taryfę dla ruchu bezpośredniego mięazy 
staeyami: Chabem (Eger) Franzensnadem, Karls
badem, Pragą i Cieplicami z jednej strony a 
staeyami c. k. uprzyw. kolei| północnej ocsarca 
Ferdynanda i c. k. austr. kolei państwowej z 
drugiej strony przez Pragę (dworzec c. k. kciei 
państwowej)' czeską Trzebowę (Bohmiseh Trii- 
bau), Ołomuńcem, Przerowem i Krakowem. 
Skutkiem tego znosi się dla ruchu osobowego 
bezpośredniego między wyżej wymienionemi 
stacyam. i taryfę wraz z tablicą udziałową z 
dnia 1 kwietnia 1892 r. ./raz z dotyczącym 
1-szym dodatkiem, z dnia 15 sierpnia 1892 r. 
dla ruchu pomiędzy Pragą (dworcem c. k. kolei 
państw.) i staeyami gańcyjskiumi.

§ Z wiedeńskiego largu bydła. Na poniedział
kowy targ przypędzono 4828 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 982 sztuk opaeowyeh 
i 116 chudych; zatem o 503 mniej m l w ze
szłym tygodniu. Nie sprzedano i 61 sztuk.

Płacono: galieyjckie 49 do 59-00 zł., węgierskie 
49—61-00 zł., z innych krajów koronny - h 49 do 
64-00 zł., krowy 22—30-00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od dB do 103 zł. za sztukę.
§ Targ na nierogaciznę- Na wtorkowy targ 

w "Wi idniu dowieziono 2300 sztuk galicyj ikiej 
śywej nierogacizny, płacono 35—38 zł. za to
war pizedni 38—41 zł. za 100 kilo żywej wafti.

20415
24985
27493
33436
36150
43067
49679

20459
25373
28073
34196
36163
43212
49976

20751 
25499 
29950 
34217 
36851 
43675 

i 50141.
6"o p r y o r y t e t y  w z l o c i e  (II emi- 

jya) : 88 sztuk, a mianowicie: Nr. 103 635 649 
787 1031 2957 3186 3398 3461 3467 3502 3544
502050545475 5704 6139 6325 6397 6499 6924
70207137 7286 7297 7303 8341 8445 8632 8760
8782 8874 8964 9034 9070 9375 9706 9994 10051
10526 10582 10775 10782 11209 11377 11488

11827 11951 12223 12375 12464
12586 12731 12767 13379 13438
14058 14076 14083 14]19 14659
15195 15198 15279 15328 15391
17220 17285 17520 17600 17972

Pnyjebhali do Lwawk
dnia 4 maja 1893.

HOTEL FB ANCUSKI. Hrabia K. Czosnowaki 
z Rosyi. Hr. J. z Romerów Szczerbinska z Dąbro
wę]. B. Szczerbiński z Dąbrowej. M. Mtuiiewskt z 
Bajkowic. A. Krzysztofowicz z Kara^czyjowa. J. Lu- 
scLer z Paryża. F. Pauls z Ropienki. M- Buxbatun 
z Wiednia. J. Reinle z Wiednia. W. Eiaensceir 
z Wiednia.

j N a - d e s ł j . i © .

Rt.bryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie Dierze tez 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Lekarz chcub dziecięcych
Or. Zdzisław Szydłowski
Oruynuje od S—S ni. teatralna L S.

O k u lis ta  i0*&
Dr, A ., fełzuli ł̂awski

ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro

11541
12540
14037
15123
15466
18621 18920 19278 195U4 19520 19689

12513
13803
14718
15440
18428
19994.

Telegramy „Przeglądu^
Peszt 4 maja. Sejm przyjął bez zmiany 

paragraf pierwszy przedłożenia rządowegu w 
sprawie polepszenia płac nauczyciel1 ludowych.

Cesarz zwiedzał wczoraj po pólMŁiu wy- 
btawę kwiatów.

Berlin 4 maja. Wozoraj rozpoczęło się dru
gie czytanie przedłożenia wojskowego. Posło
wie przybyli prawie w komplecie, galerye na
pełniły się szczelnie publicznością. Posłom ie 
z Alzacyi, o których mniemano, że nie wezmą 
udziału w obradach nad tą sprawą, przyszli na 
posiedzenie. Głosować oni będą przeciw prze
dłożeniu.

Z centrum dotychczas tylko mała garstka 
skłonną jest głosować za projektem Huenego, 
przyznającym rządowi podwyższenie stopy po
kojowej stopniowo w ciągu 3 lat pod warun
kiem, że równocześnie zaprowadzoną zostanie 
dwuletnia służba. (Projekt Huenego przyznaje
0 12.000 rekrutów mniej, aniżeli rząd się du- 
magał i umniejsza koszta o 9 milionów marek 
rocznie. Przyp. Red.).

Przebibg posiedź ma był następujący: 
Pierwszy głos zabrał -eferem; konmyi Grceber
1 uzasadniał wniosek komisyi o odroczenie prze
dłożenia.

Następnie zabrał głos kanclerz Caprwi i 
przemówił w te słowa: „Nabraliśmy przekona
nia, że dzisiejsza stopa pokojowa naszej armii 
jest najwystarczającą. Żaden jenerał ni6 mógł
by utrzymywać, że nasze siły wojenne pozwo
liłyby nam rozpocząć wojnę z taką samą ufno
ścią i pewnością zwycięstwa jak w r. 1870. 
Idzie tu o egzystencyę, przyszłość i honor Nie
miec. Potrzebujemy wzmocnienia armii, aby 
pokój utrzymać. Wzmocnienie takie uwai.ał za 
konieczne także mój noprzednik w urzędzie. 
Chcemy utrrymać pokój, jednakże w razie, 
gdyby to było niemożliwe, chcemy zwyciężyć. 
Chcemy mieć podostatkiem sił zbrojnych, aby 
w danym razie rozpocząć olfenzywę na tery- 
toryum nfi przyjacielskiem, bo przecież nie może 
nam być obojętną rzeczą, jeżeli północno-wscho
dnie Prusy, Księstwo Poznańskie i Szląsk ró
wnocześnie zalane zostaną siłą nieprzyjacielską. 
Musimy także bronić Alzacyi i Lotaryngii 
W  końcu rzekł hr. Caprivi, że upoważniony jest 
do ośw aduzema, iż rząd uważa projekt Huenego 
za możliwy do przyjęcia.

Po kanclerzu przemawiali jeszcze minister 
wojny Kaltenburn i Huene, poczem odiuczono 
debatę na dziś.

Wiadeń 4 maja. Dwustu robotników Towa
rzystwa żeglugi parowej bastuje, gdyi Towa
rzystwo nie chciało im przyznać zadanego pod
wyższenia płacy.

Tryjest 4 maja. "Wybory do rady miej
skiej, która jak wiaaomo została rozwiązaną, 
rozpoczną się 29 maja.

Linc 4 maja. Sejm górno-austryacki przy
jął rezoluoyę, wzywającą rząd, aby nie przed
kładał do sankcyi monarszej uchwalonej przez 
Radę państwa ustawy o koncesyonowanym prze
myśle budowlanym.

Londyn 4 maja. Izba niższa przyjęła w  
drugiem czytaniu 279 głosami przeciw 201 bil 
ogra  niczający pracę w kopalniach na 8  godzin 
dziennie. .

"Wczoraj odby się w ̂  Guildhall wielki 
mityng przeciw^ homerulowi. Przybyło nań 
także wielu posłów, należących do stronnicowa 
unionistó Przyjęto jeunogłośnie rezoluoyę 
przeciw bilowi o samorządzie Irlandyi

Abbazia 4 maja. Arcyksiężna-wdowa St©' 
fania przybyła tu na kilkudniowy pobyt.

Grac 4 maja. Sejm styryjski zamknięto 
wczoraj.

Wiedeń 4 maja. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Ccech, Austryi górnej i dolnej, że 
s adły tam deszcze.

Cesarstwo przybył tu

Wprawdzie nie można
biegu lkt powstrzymać. r,le moiliwem 
j. “t wstrzymanie postopu starości. W  tym 
celi używać potrzeba tylko padam
ijżdiłcgo JDiapnane > ’„li
Iternhardt, nrmy Maznyer ; 8ka 
32. A v e n n e  d e  1’Opora w  Pa  
ryżu, Ten cudowny tali :man użycza 
twarzy wspaniały wygląd młodociany, 
cerze białeść i świeże ść, a zmarszczk" 
które może już złowieszczo się jawić

 ---------- ------------ .  jwk za dotknięciom czarodziejskiej
różczkt Jednem słowem z Puctin i yiowt go Sarah 
ł* . FiJiarur, wypłyy, „ piękność, młodość w całej pełni 
miłego bla_KP ' i  wspaniałości. W. Lwowie do n ab jb - U 
pana Alfreaa DziKOwskkgo ul. tła t ola 
Ludwika 1.

Lekarz chorób kobiet i akuszer
D r. Z y g m u n t  A s h k e n a z y

zamieszka z dniem 1 czerwca b. r.
Rybą.

poczynają, znikną

w K ryn icy  pod 
1214

Ciągnienie 15 Maja 1893.
Losy 4% węgiersKic lilpoteeaae.

Główni w fgraną -łr. 16.000.
PROMĘSST na te losy p- złr. 2 230

3 %  losy I emis. Z uitadu cred. zie.nsk. austr.
Główna .rygrana złr. *6.000 

g a r  PROMESY .•» >e losy po złr. 1-50. -W |  
Sprzedaje po kursie uziennynt 

AUGUST S L W K L L ł J fB E R u  i  s V A  
we Lwowie dom Linkowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna złr, 1-70. Na prowineyi złr. 1-80.

Ok ullsta

Dr. Teodor Ballaban
b. s. Assystent i lekarz nt klinice profesora Boryamew; - 
cza w Gra iu po kilkoletniej praktyce specyaloej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych prz,, ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny tó—iJ przed pn ł, cd 3—6 pi poł. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1 89

M. JONASZ
d o _  bankowy i kantor wymian/

we Lwowie, ulica „agieilońska 1. 3, 305
HOpuje i sprzedaje w szeM e papiery 

n artońcfowe i luonety po najdoKlattnlej- 
szym kurs le dziennym.

P R O M E S Y  
do ciągnienia 15 maja b. r. 

na 4°/0 węgierskie losy hipoteczne po 2 zir.
wraz ze stemplem 

Główna wygrana 60.000 złr. 
i na loBy węg pożyczki premiowe; po zł. r&O (promesy 

na połówk' tych losów po zł. 2-50) wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 120.u00 względnie zł. 60.000.

Zlecenia z prowincy: uLkutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi

Na lus zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

Telegron
"Wiedeń dnia 4

Akcye kred. 
iilpiny
Kredytj węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordb&ny
Lombardy
Losy „urecL©
Sbaai-«bahny

339-75 
54-30 

396-50 
162-50 
259-50 
219-— 
295*50 
108-75 
51 — 

306-65
Ozemiowieckie 263-50

g n i d o w y .
Maja godz 2. min.

Gal. oblig pro 
tinsoyjne 

Med, Losy 
Akoye tytoń 
4°/„ Poż. kr»j.

z r. 1893 
Elbothale 
L&nderbanJn 
Renta zł. węg. 115 36 
Banty ereiny 122 In 
Węe renta p 94 86 
Ruble 1.27-76

97-— 
1 7 7 --  
182 —

96- - 
24025 
258-90

Usposobień.^ spokojne.

Poczdam 4 maja. 
wczoraj wieczorem.

Londjn 4 maja. 
z księżnięzką Maryą 
urzędownie.

Budapeszt 4 maja

Zaręczyny księcia Jorku 
Teck zostały ogłoszone

Cesarz odbył dziś rano 
przegląd wojska. W  wielu okolicach Węgier 
pada deszcz.

Berlin 4 m»ja. Yossische Zeitnng donosi, iż 
stronnictwo wolnomyślne na wczorajszej kon 
ferenuyi ucnwaluo głosować solidarnn jarzeciw 
wnioskowi Huere’go w sprawie reformy woj
skowej.

Lwńvt Z Izby handlowej 4 Maja 1893.
1. Akcye a sztuką 

km kapana bMąoago M ą  iądnją
bei dywidenj]

Kolej gaku. Kar Lud 200 zł. w. l  218 — 221 —
„ Lwov,.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 262 — 266 —

Banku hipotecz. galiu 200 zł. w .«  370 — — —
„ kredyt gaJic. 200 zł. w. a. — — 216 —

Luty aoMtawru na 100 sś.
Banku hip. galic. B°/{ los. w lat 40 101 10 101 80
Banku hip. galic. Ł°/0 z 10°/„ pr. 110 — 110 70
Banku hip. 45^ /̂g wa lop. w 50 lat 100 — 100 70 
Banku arrasowego 41/,0/,, wa. 100 5C 101 20
■Iow. nred galic. 4% I-sz» enusys 98 — 98 70

„ „ * 4. „ 4] % 91 -  97 70
n 4L,/.<‘/o n 52' lat 100 7C 101 40 

„ n n 4 n 66 at. bi — — —
4. Obngi za 100 zł.

Galiu. fund- propinaoyjnego 4“/, 97 30 9b —
Buków fund. p^pin 6°/0 w. a. 102 — -----------
Kom. banku krą1'. 5 pro. w. a. II em. 102 — — —
Pcżycrki kraj. 6°/0

„ n V /c
* » 4°lo
„ „ 4°/# koronna

fi. Lory.
Losy miasta Kraku wu . . . .  

n „ Stanisławów-. . .
6. MontZy.

Dukat holenderska • • •
Ntipileondor............................
Póhmperyal rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ f, *apier- wy 
100 mi rak nkraieckiob . . .

104 50
10C 50 

95 80 
95 60

28 50 
36 —

96 60

25 —
39 —

6.85
9.80

6.75 
9.70 
9.80 — 
1.27— 1.30— 
1,26-1-28— 

59.70 — 60-20



4 PRZEGLĄD z dnia B Maja 1893.
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Mamy zaszczyt niniejszem uniżenie zawia
domić, że wydawaniu naszego piwa zimowego 
(Schankbier) z końcem kwietnia ustało i że 
obecnie wyłącznie tylko

leżak, (Lagerbier)
wydawać się będzie, na który to produkt upra
szamy o liczne zamówienia.

Pilzno w hcietniu 1893.

Browar mieszczański
w Pilznie założony w roku 18 42.

Każdy piwosz w własnym interesie  ̂powinien żądać książeczki zawierającej opis browaru mieszczańskiego W Pilznie, ażeby mieć pojęcie o olbrzymim tym przed
siębiorstwie ; otrzymuje się takową bezpłatnie w kantorze: „ Jeneralnej Reprezentacji browaru mieszczańskiego w Pilznie, dla Galicji i Bukowiny, — Rynek l. 43, I I  piętro, 
gdzie się też wszelkie zamówienia ta k  n a  c a łe  w ag on y , jakoteż na poszczególne ilości w beczkach 1/l, i 1/i hektolitrowych jak najpunktualniej wykonuje a to 
z uwzględnieniem zamówień z prowincyi, przy których opuszcza się złr. 314 na hektolitrze jako zwrot akcyzy.

N a s z e  p i w n i c e  s k ł a d o w e
dawniej browar Pladza, przy ulicy Korytnej 1. 3, doskonale urządzone, osobny dzień dla ruchu butelkowego, zaopatrzony w najnowsze machiny systemu angielskiego

do mycia butelek. Czystość wzorowa. 1209
Oryginalny mieszczański browar butelkowy zyskał sobie od chwili wprowadzenia go w G-alicyi tak olbrzymi rozgłos, że dalsze zachwalanie jest zbyteczne — 

dodać jednak musimy, że na prowincyę wysyłamy począwszy od 25 butelek w naszem patentowanem opakowaniu aplomborem zamknięte, — opakowanie bezpłatnie.
Adres wystarczający: -

Reprezentacya browaru miejskiego w Pilznie
z a ło ż o n e g o  w  r o k u  1 843  

Rynek Nr. 43, telefon Nr. 309 — Piwnice, telefon Nr. 310.
Cenniki na żądanie gratis i franko. Cenniki na żądanie gratis i franko.

EQUITA BLE.
Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Wałowa 25. TWg c z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje nadal.

Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowjcn. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2 0 1 2 fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmu” 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 00—700/* wszystkich wpłąconych premyi jaJŁc©

253 1—?
Drobne ogłoszenia zwykłym  

drukiem 17, ct. od wyrazu, tłu
stym zaś drukiem 3 ct._________

T K  I  c y g a r  e t o  w e  
! n i e k l e j o n e !

z najlepszej bibułki francuskiej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 złr .

g g ,  F. liiałowskiejo
Opakowanie gratis. 656

Przy odbiorze 5.000 Sztuk franco._
M mu maszynę do młócenia zboża 

na parę koni zaraz do sprzedania. Wedle 
życzenia odpowiedź natychmiast wykonaną 
zostanie Insgladońka pod Lwowem, An
toni Boronicki- 1191 3—3

W in a w butelkach włoskie, dalma- 
tyńskie, austryackie, węgierskie, butelka 
50 centów loco Lwów i wyżej, Lwowski 
eksport piwa i wina w butelkach Lwów, 
nl Sykstuska 8. Najlepsze marcowe piwo, 
Porter Żywiecki i Bok w butelkach od 
25 flaszek w skrzynkach zapakowane za 
bardzo niską cenę. Przesyłki podług za

mówienia za zaliczką. 1135 3 ?
Wybudowanie murowanej szkoły 

w Pieczychwostach, poczta Żółtańce, Od 
daje się w przedsiębiorstwo w drodze li- 
cytacyi ustnej dnia l ig o  Maja br. przed
południem poniżej 3.782 złr. Bliższe wy
jaśnienia poda przewodniczący Bady szkol-
nej miejscowej._____________________ 2 3__

Nieprawdopodobne a faktycz
ne za 700 złr. realność piątrowa z ogro
dem wartości 12.000 kupić może ten, kto 
podejmie się spłacić dług 110 0. Trzy 
panienki z dobrego domu pięknie 
prowadzone, poszukują odpowiedniego za- 

Kraiowy Instytut Pracy, Ormiań- 
1196 2 - 3

Do sprzedania Jamne. Osobne 
ciało tabularne, pół mili od Kamionki 
strnmiłowej, półtory mili od stacyi kole 
jowej Zadwórze, Roli ISO morg Lak 165 
mórg. Lasu rębanego 160 morg. Ogrodu 
10 morg. Zasiewy ozime i wiosenne w po
rządku, budynki gospodarskie i mieszkal
ny dom o 6 pokojach, bardzo dobry in 
wentarz żywy i martwy do sprzedania na 
miejscu. Wszystko w jednym kawałku. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel w 
Nahorcach op. Kamionka Strumiłowa pod 
literą S. L. luj) kam elarya adw. Dr. Dorn- 
bacha we Lwowie. Izraelici od kupna wy
kluczeni. ' 1059 6 7

jęcia. 1 
ska 14.

Bióro koncesyonowanego budownicze
go Leopolda Warchałowskiego, ul. Ormiań
ska 1. 2. wykonuje plany kosztorysu, obej
muje i wykonuje wszystkie roboty wcho
dzące w zakres budownictwa. Przyjmuje 
kierownictwo, kontrolę, nadzór nad bu
dowami. 907 15-15

Znakom ita wiosenna bryn
dza liptawska w handlu St. Markiewicza.

1052 6-20
Ogłoszenia (anonse) do dzienników 

krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa* 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. 
Adres : Ajencya anonsów „Impr ssa“ we
Lwowie. Na każde zapytanie natychmia
stową daje odpowiedź. 1014 8 10

\noose do wszyst ich \ ism 
przyjmnie po e> nach rrygł 

talnych Biuro dzienników L. 
Mohna we Lwowie. Do nł*rze- 
■ladn“, -Gazety LwowaUfęj* i 
N-rooneJ Czas»py*y“ P zyjmu  
e II tylko to bln o dzienni ńw
, Plobna.________________ 1117 5—6
Nauczycielka Polka z artystycz- 

ą muzyka, językami: frano. niem. an- 
iel. oraz Francuska bona starsza dystyn- 
owana na 300 zł. zaraz do umieszc-enia. 
gence IntioDationale Mmc de Sikorska, 
raków, Hotel Saasi._________1212 1—6
Młoda guwernantka z pięcio

letnią praktyką, posiadająca ohce języki 
i muzykę szuka posady za skromnym wy 

odzeniem. Adres: A. W. 25 Kraków.
kwiatów.

nagród
Sadzonki jarzyn i

Kalafiory Ekscelsior. Kalafiory inne wcze 
Bne i późne kupa 60 ct. Kapusta włoska 
brunszwicka kopa 4 0 ct. Brukselka, czer
wona i szpiczasta kopa 15 ct. Kalarepa 
i Selery kopa 15 ct. Cybula, pory i sałaty 
kopa 6 ct. Lewkonie, Werbeny i Bratki 
w paczkach 50 ct. Gwoździki, Floksy, * y- 
nie portulaki paczka 50 ct. Balsaminy i 
wiele innych kopa 20 ct. Sadzonki szpa
ragowe trzyletnie kopa 1 zł. Gwoździki 
prawdziwe roczne sztuka 10 ct. Bóżeszta- 
mowe herbaciane sztuka 60 ct. Równ-eż 
polec* bukiety, wieńce i dekoraoye zakład 
ogrodniczy A. Schmidta w Stanisławowie.

Kuchenki naftowe
niedymiące (pod gwarancyą po złr. 1.80 

2-75 i 8 75 poleca
P iotr Chrząstow skl

la, plac Kapi 
Katadry).

h&idal ła lau y  va Lwnwia, 
talay 1 Caaprzad

L i o i s b e  łatioratorym n chemiczne
świadectwem z d. 30 marca 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I- W l
cygaretow e nieklejone
1149 wyrobu
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

aą z n a k o m i t e  i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe.

Nabyć można w sklepać*' S. W. NIE- 
MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han

dlach i trafikach.
Ostrzega się przed licznem i nadUdownictwami.

W ysyłka na prow incyi odw rotnie. O pako
wanie gratifl. P rzy odbiorze 5.000 sztuk franco.

$ „MARJOWKA“
$ Zakład wodoleczniczy

k o ło  L w ow a, (poczta Lwów).
V f  Pięć piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo-

rowe urządzeuia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
m  części z * werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy- 
W  borna obfita woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna- 
u >  styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. Lekarz 
A  przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 
W  spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- 
„ f tepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 

miedzy „Marjówką“ a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczną 
W  miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informaoyj udziela i zamó- 
u f  wienia przyjmuje - 1044 14—?
w  Zarząd Zakładu wodoleczniczego „M arjów ka“ .
t e e e e o g e w e o a i a e o w w e e e i

Mi ją te K  s ie in sh l skłalejąoy >ię z omej ziemiokoło 360morgów. 
Łąk około 70 morgów, 14 kilometrów ot stacyi kolejowej Sądowa 

Wisznia położony, jest od 24 Czerwoa 1893 ewentualnie od 15 Ma
ja 1893 do wydzierżawienia. Bliższa wiad -mość w składzie Speciali- 

tetów tytoniowych w Przemyślu 1137 5—6

Zakład „HORTBNZYA** |
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamie metodą Worth’ a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na' koronki kańczud*kie według wzo

rów, które posiada i cen fabrycznych.
Ma na składzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 

bioder.
™ Jako wzorowa szkoła kroju metodą Worth’a, przyjmuje zakład pęsyo-
®  narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. _______________   731 21 - ?
-%.! B M M B I H — — — ■ ■ ■ ■ ■

Stacya kolei 
M u s z y n a - K r y n i e a  

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 ,
z Pesztu 12 .

C, k.
Zakład zdrojowy

W miejscu 
POCZTA trzy razy 

dziennie. 
Telegraf.
Apteka.

K R Y N I C A  (W GALICYI)
n a jo b fitsza  sz c z a w a  że la z is ta .

W  Karpatach 590 » .  n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej, 
znakomicie utrzymanej.

Ś ro d k i le c z n ic z e : klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader obfite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metoda Schwarza (w r. 1892 wydano 
ich 32. 00).

K ą p ie le  b o r o w in o w e  parą ogrzewane (w r. 1892 ich 12.000). 
K ą p ie le  g a zo w e  z czystego kwasu węglowego.
C. h. Z a k ła d  h i/drop -i tgezn  y  pod kierunkiem specyaliBty Dr. II. 

Ebersa (w r. 1892 wydano procedur hydropatycznych 21.000).
K ic ie  w ó d  m in e ra ln y ch  miejscowych i zagranicznych, Z en tyca . 
K e f ir ,  G im n a sty k a  leczn icza .
L ek a rz  z d r o jo w y  D r . L . K o p f f  cały sezon stale ordynujący. Nadto 

12 lekarzy wolno praktykujących.
S p e re ry :  Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliż 

sze i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.
M ieszk a n ia  -, przeszło L500 pokoi z komfortem urządzonych, z poście

lą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd.
K o śc ió ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d o m  z d r o jo w y , kilka re

stauracji. Kilka pensyonstów prywatnych mleczarnie, cukiernie.
M u z y k a  z d r o jo w a  pod kierunkiem A Wrońskiego od 21 Maja 
Stały tea tr , koncerta.
F r e k w e n c ja  w r. 1892 4.500 osób.
S ezon  od  1 5  M a ja  d o  3 0  W rześn ia .
W  Maju, r zerwcu i Wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw

w głównej restauraeyi zniżone. . , . .  ,
H o t setka, w o d y  m in e ra ln e j  od Kwietnia do listopada, Bkłady we

wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W  miesiącu lipo ’ i sierpniu ubogim 

taks zdrojowych* itp udzielone nie zostaną.
N a  żądanie udziela wyjaśnień :

C . k. a s 0  »  —
6

żadne ulgi, jak uwolnienia od

Zarząd  zdrojowy w Krynicy.
1012 1

Jan
Od 50 lat istniejąca firma:

A m a l i a c h  i  S y n
Lwów, Rynek 1. 83, najdawniejszy

Magazyn sukna i towarów wełnianych1
poleca

Nowości na sezon letni
S jakoteż płótna kolorowe na nbrania, drelichy, płótna libe-1 
jryjne, oraz Cord płócienny na ubrania do jazdy konnej,! 

przewyższający trwałością każdy inny wyrób.
Próbki zawsze przygotowane. 1184 1-10

H A  S E Z O N  K Ą P IE L O W Y
1131 3 3 w Rymanowie

ordynować będzie od Igo Czerwca b. r.

D R .  J A N  J O D Ł O W S K I .
OSZUZłjDNA GOSPODYNI

po próbie się przekona, że familijne 
mydło Rei-fanie rył Etjnitable
w gospodarstwie najtańszem mydłem jest, 
ojn  jest wolnem od ostrości i tak ła
godne że codziennie od wszystkich swo

ich użyta być może.
Dostać można za karton 6 wielkich 

sztuk 40 ct. u pp- Alojzego Hubnera, S. 
kieleckiego, 0. T. W  ncklera syna, Wolfa 
Croppa, Żółkiewska 2, F- aeB° 1 L  
Pilarskiego, hotel Georg’ea, Drogueryapod 
Sokołem ul. Karola Ludwika 30, Henryka 
Koniga, Karola Ludwika 7', J. Spita, Ka 
zimierzowska 28, M. Hambach Krakow
ska 28, hurtownię u Leopolda  
Lityńskiego, w Kołomyi apteka Wgo 

W. Witosławskiego. 936 2-2

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 
schnące, do malowania

domów, dachów, sztachet, ogro
dzeń, schodów, drzwi, okien, po
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry

czek, tarantasów itp. poleoa

A lo jzy  H u b n e r
Lwów, Rynek l. 38. 1183

w łasn ego  w y ro b u
j&koteż p r a w d z i w e  a jn g p l e l s ł c i ®  

nadto: Habiga, Mess mera, Bumer.s*ocka 1 innych 
poleca

jedyna w kraju fabryka KAPELUSZY 
Ozj asz G rottliob

f a / b r j r l s  a. i  s l c ł a d .  J s a p e l - u - s i z y  L w o w i e ,

1201 Sklepy własne ulica Karola Ludwika 38. 
u ic ł Krasowska 32.

N a j^ o w iie  w y d a w n ictw a  
n a k ła d o w e  i  k o m is o w e

KSIĘGARNI

w K rakow ie
RYNEKj PAŁAC SPISKI.

Karol Gide, profesor Uniwersytetn yi 
Montpellier. Z a a a d y  e k o n o  w n  f»w». 
t e e z n i- j  z orygiuału przełożyli St. Bar 
tynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz

K. Midowicz pod kierunkiem Dra Ju
liusza Leo, profesora Wszechnicy Jagiell. 
8vo, str. 511, w trwałej oprawie zł. 4 60.

H i f t o r y a  p i e c h o t y  p o In tD e j 
przez Konst. Górskiego, pułkownika pie
choty. 8vo, str. 271 i 2 tablice litogr. złr. 
2‘60, (pierwsze obszerniejsze dzieło skre 
ślone piórem wytrawnego znawcy).

„85 t r M  d «  e n n  k a i s t l e j " ,  poga
danki literackie przez Ludwika Dębickiego. 
8?o. str. 886, złr. 1-60.

H i s t o r y a  Z g r o m  ad  c e n i ą  
Zmartwychwstania P a ń s W ie * o  
podług źródeł rękopiśmiennych napisał 
X. P. Smolikowski, tom H., 8?o, str. 367 
z 5 portretami 3 złr. Tegoż dzieła tom I , 
8vo, str. 261, z 1 portretem, złr 2-60.

K u c a n i e  P u  d z i e ń  J o b  le n * z n  
O j c *  i w .  L e o n *  X I I I ,  wypowie
dziane w kościele N. M. P. przez X  Dra 
J. Caputę 8yo, str. 21, wykwintne wyda
nie 50 ct.

X. P. Smolikowski 0. R. Miesiąc 
t i a r y I .  l6o, str. 826., najpiękniejsze wy 
danie polskie. 80 c t, ozdofmie oprawne 
złr. 1-20.

S t a n i a ł o  w  T a r n o w « " M .  Studya 
do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. 
Z y g m n a t  K r u m ń  s t .  W  8ce, str. 
696 wydanie nader ozdobne, z 4 ma helio 
grawurami. Cena w płóciennej oprawie 
złr. 3-80, w bogatszej trwałej oprawie 
złr. 4’50

Abgar Soltan. RnnPn*. Obrazki iszki 
ce, w 8ce, stron 280, złr. 1'60, ozdobnie 
opr. w płótno 2 złr.

Abgar Sołtan. Z  e a r « k ! e j  Im t> e ry ) 
Powieści, w 8ce, str. 238, złr. 1'40, ozdob
nie opraw. złr. 1‘80.

Tomasz Babington Macaulay. S z  I e  -
r ł  *  r o w y  Ii^ cto^ y cw n e . Tłóma- 

czył S t a n i s ł a w  T a r n o w a  ' L Tom I. 
w 8ce, str. 318 złr. 1-60, opraw 2 złr.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Nwd 
« t  y .  Powieść, w 8ce, str. 195, złr- 1 20, 
opraw. złr. 160.

Na porto dołączyć prosimy 20 ct.
1121 7— 10

B U L IO N  wyrobu
K azim iery M atczyńskiej

z samego drobiu i najdelikatniejszego 
818 12—12 ptactwa.

Dla chorych zł. 10 50 kilo Nr. 09 z tru
flami 7.50 kilo, Nr I z zwierzyny i drobiu 
6 50 kilo Nr. II doskonały 6'50 kilo. 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbuzy ol
brzymie ważące 45 do 50 kilo. Nasienie 
po 1 zł., pól kilo sprzedaje Zarząd Dworu 

Łapszyn p. Brzeźany.

LAKIERY
angielskie i irancuskie

Pokosty
trzy kro bnie gotowane.

F A R B Y
w najlepszy oh gatunkach

poleca 1' 65 1-3
najstarsza we Lwowie firma

W. CZOP
założona w  roku 1843.

na pos dę Inżyniera-budowniczego
dla Baczacza, tb zn nego z budo
wą chodników, dróg itp. który 
będzie mógł przy swym zaję id 
slużbowem, wykonywać ograniczo
ną praktykę prywatną w powiecie.

Kandydaci zechcą podania swe 
udokumentowane wraz z podaniem 
warunków płacy rocznej przestać 
do 26 maja br. na ręce Wydrialu 
powiat-wego w Buctaczu.

Z wydziału powiatowego.
Buosaiz 1 Maja 1891,

ża st . prezesa 
1204 1-3 Dr. K r z y ż a  Nowaki.

Zarząd dóbr Obłaźnica o p. No-
wesieło koło Stryja 5aio kilog, 
paczkę masła sprzedaje brutto i 
franco I strefa 4-20, II strefa 4'35.

1192 3 - 6

Jan Iknatowicz
poleca

niezawodne i wypróbowane 
środki kosmetyczne 

odszczególniona 10-ma medalami z&iłcgi 
i 2-ma dyplomami uznania.

MYGNOLINA
skóra popryszczona, srorstka, nierówna 
i zgrubiała, pod szczególnem działa
niem Magnoliny, uduyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
Flakon 1 zł. 50 ct.

ORIENTALINA (pudr płynny)
nadaj# twarzy piękną ł przyjemną bia
łość, odświeia pLć i konserwuje. Cena 

1 zł., gąbeczra 10 ct.
Białe i piękne ręce!!! 

otrzymaj* się po kilk trazowem natarcia
KREMEM ROŚLINNYM 

Słoik 80 ct.
GRYSIK TO iLETOW Y  

do mycia rąk  
dla wydelikatnienia zgrubiałego na

skórka. Pudełko 25 ct.
Proszek do czyszczenia paznogei 
dla nadania białości, różo wef o odcienia 

i pięknego połysku Pudełko 25 ct
Nabyó można we Lwowie w 

sklepach własnych: ulica Ko
pernika 1. 3 i ulica Hali ka róg 
Boimów w Krakowie Snkienni- 
oe 1. 20, w C zem iow cach  Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkich 
pierw zorzędnych sklep ich i 

apt-kach.
902 5 - U

Józefa Daubner, we Lwowie, prz>
il. Sobieskiego 1. 10, poleoa swoj 
.-kład i pracownię wszelkiego ga 
unku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda 
iąo takowe po najniższych cenach 
Zamówienia na prowincję ndwro 
-nie odsyła . 1213

Najlepsze
Płótna, Szyrtingl, Szyfony

bieliznę stołową białą i kolorową.
Dymki niciane i bawełnian?,

rącziiiki na tuziny i na metry.
C husteczki do nosa
ścierki do szkła i do prochu 

poleca po cenach umiarkowanych

M A G A Z Y N

Wilhelma Sydora
w e L w o w ie ,

plac Maryaoki liczba 4.
(„Impressa11.) 1172 2—4

1 -Kcarcwgr* uiUrtm

% sp rz e d a ż
HANDLU

A .  M A Ń K O W S K I E G O .
Prócz win. likworów, koniaków, 

rumu, ro-iolisów, porteru i innych 
towarów. Wyborny dojrzały
Ser Ementaler

pół kilo 50 oentów
poleca

1142 2-10 Z t i r z ą d  m a s f .

Wydział powiatowy w Buczacu
rozpisuje

Ko n k u r s

Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne z najlepszej materyi żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżoi.

Liberyjn* z pelerynami w kolorze Bar
nim, białym i czarnym.

Wojlkowa z egalizaeją lub bez od złr. 
11 do 80

Wałniana angielskie napuszczano kau
czukiem od złr. 25 do 50. 

D A M S K i E
we wszystkich fasonach 

Ka-uzy z kołnierzem od złr. 1.50 do 8. 
Półbuciki t  podeszwę guinow^ na lato 
e płótnu br^zowoflfo okł-niane skórą lub 

bez od złr. 3.50 do 6.
1016 6—6 poleca

magazyn wyrobów gumowych 
IL- Krimmera 

Lwów. Hotel Francmki

Poszukuję apteki
z obretem 4—6.009 złr. do kupna 
lub większej dzierżawy ile mo

żności w Galicyi zachodniej. 
Zgłoszenia pod L. D. Lubla, 

poczta, Frysztak. 2—6

Doskonałą herbatę

‘ / i  k i l o  
złr. 2.40., 3.—, 4.— i 5'—

w y s i e w l c i
po złr. 1.60 i 1.80. 

1210 poleca:

(i. L Christiana
następca

W. Biliński
Lioów, Hetmańska l. 2.

Za wykwinlność gustu 3 medale zasługi. 
TYLKO- TOA^RT)OBOROW y :

H A P E U i K E
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE

tudz;eż własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

ST R O IK I  
PIÓRA

i
PERFUMY

a n g i e l s k i e  
oraz francuzkie

poleca MAGAZYN MÓD
A \ * Y  S Z A Ł  K IE  W 1CZ

dawnifj M. Pappius 703 
Lwów, ul. Akademicka 8.

Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ten istnieje od pół wieku.

Na s3zon letni.
Zabezpieczenie od wszelkich za
razków, tylko przez używanie na

stępujących

na model Ementalera w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Zarząd dóbr państwa G rę
bów. (Poczta). 868 18—?

najsilniejsza
solanka jodobromowa

w Galicyi.
Otwieram z dniem 1 Cze.wjs, 

jak i w latach poprzednich

Pensjonat
dla panien i dzieci, potrzebują
cych ku racy i ; zaręczając za zu 
pełną opiekę domową, dobre hy- 
gieniczne odżywianie i opiekę le 
karską. 1199 1 — 6

K. G łuchow ska.
Folwark Pokropiwna p. Kozłów 

tna na sprzedaż 400 met. cet. kar
tofli „Szampionówu wybranych, o- 
czyszczonych, kompletnie zdrowych
lo 'o wagon staoya Jezierna bez 
worów a 1 złr. a. w. 1189 2 2

Lawns Tennis
po 40 do 70 złr.

K R O K I E T Y
po 6 złr. do 15 złr. 

Balony, Wolanty i rakiety Strzelb- 
ki i pistolety Yakum

poleca najtaniej M AGAZYN

Henryka Mullera.
Łaskawe zlecenia z prowincyi 

załatwiam odwrotną pocztą.
1206 1 3

K w a s  k a rb o low y .
P r o s z e k  k a rb o low y . 
S ia rcza n  żelaza .
W a p n o  c h lo r o w e . 
A n tib a c te r io n .
K r e s o lin ę  B rock m a n a . 
M yd ło  k r e s o lia o w e . s m o 

łow e , k a r b o lo w e  Itp.
D o od żw ie ża n ia  p o w ie trz a  

w  p o k o ja c h :
W y sk o k  ze  s z p ile k  so sn o 

w y ch  I ś w ie rk o w y ch  we 
flaszkach i na wagę.

O le jek  te rp en ty n ow y  I r e k 
ty fik ow a n y .

B o z cz y a  k w a su  k a r b o lo w e g o  
1 t. p. i  t. p. ś r o d k i

poleca 1088

Alojzy Hubner
, Lwów, Rynek 38.

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
największy skład dla hurtownej i 

drobnej sprzetaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

1072

P r a w d s i w e j

Masy francuskiej
jedyny skład

t y l i c  u.

Alojzego HUbnera
we Licowie, Rynek 38.

Wszelkie inne 
naśladownictwem.

fabrykaty są 
1182

L 1169.

Konkurs.
Celem ol sadzenia posady sekre

tarza Rady powiatowej wBrzeża- 
naoh wzywa się mająoyoh ohęó 
starania się o takową, ażeby naj
dalej do 10 czerwca br. wnieśli 
na ręce Prezesa Rady powiatowej 
podania swoje.

Posadę otrzyma tylko kompe- 
tent, który się wykate z ukończo
nych studyów prawniczych i od- 
bytej praktyki w służbie admini
stracyjnej, sądowej, ądwokackiej 
lub notaryalnej.

Płaca sekretarza wynosi rocznic 
ICOO zł. z 15°/o dodatkiem akty- 
walnej.

Po odbyciu trzechletniej niena
gannej służby ntss ąpistabilizacya 
która nadaje prawo do emerytury
iastrzeżono w statucie emeryta!
ym Rady powiatowej z 27 styez 

nia 1882. L. 132.
Brzeźany dnia 22 kwietnia 1893.

PREZES.
1207 1— 1

£ n c n n r ł o  1*7 w sile wieku już wolu 
U U b | J U U d I X  od wojska, 20 letn 
samoistny rolnik i przemysłowiec, prowa 
dzący intratne obory, gorzelnie, tartak' 
młyny, cegielnie, nie zmieniał dotąd pc 
sady i tylko wskutek zmiany właściciel 
poszukuje służby od św. Jana 1893. N 
żądanie może złożyć kaucyę, W arunl 
skromne. Łaskawe zgłoszenia pod W . I  
poste restante Jurowce. 620 9-10

Papier braci Fijałkowskich «  Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zars^dzoa: Walenty Hodak.

SOKAL I LILIEN
D o m  b ą n k o w y  i  ■ . a u t o r  w y m i a n y

W E  LW OW IE, kupuje I sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%. Obligaoye komunalne banku krajowego. 47*% i 4#/0 pożyozkę krajową, 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagranioane 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecania na 

555 giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na Większe miasta zagranicy po najtańszych oenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pooatą bez doliczenia prowizyi.


